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Dalsze zwycięstwa Abisyńczyków.
Przed generalną ofensywą wojsk abisyńskich. Dotkliwe straty Włochów.

Ofensywa śb isyn sk a  
rozwija s ię  pomyślnie!

HARRAR. —  Fron t ogad eń sk i jest  
w idownią wy podków, m og ą cy c h  z a d e c y ­
d ować c a łk o w ic ie  o  lo s a c h  ataku w ł o ­
sk iego  od  stron y  S o m a lj i .

O fen syw a ab isyńska rozw ija  s i ę  p o ­
myślnie. Na fron c ie  o g a d eń sk im  zgro­
m adzonych jes t  1 5 0 .0 0 0  żo łn ierzy  n e g u ­
sa pod d o w ó d z tw e m  rasa N asib u . Z licz  
by tej b ierze  u d z ia ł  b ezp ośred n i  w w a l­
kach o k o ło  75  ty s ię c y  żołnierzy.

O ddzia ły  ab isyń sk ie  w c ią g u  dnia  
w czorajszego  za ję ły  p ięć  w iosek ,  p o ło ­
żonych  w o d le g ło ś c i  15 k ilom etrów  na 
południe od Gorahai z d o b y te g o  onegdaj.

P ow ażn e su k c e sy  n otuje  rów n ież  ras 
D ssta ,  operujący  w  rejonie rzeki D żuby  
i Webi S z e b e l ’. W ojskom  jego  u d a ło  s ię  
przeciąć drogę karawanow ą, łą c z ą c ą  O- 
gad en  z S om ali  an g le isk iem .

Na froncie p ółnocnym  trwają drobne  
utarczki w rejonie T em b ien ,  p o z b a w io ­
n e  jednak p ow ażniejszego  zn aczen ia .  
O ddzia ły  abisyńskie  narazie  w szerokim  
promieniu okrążają Makallę i w najb liż ­
szych dniach r o z p o c zą ć  s ię  ma g e n e ­
ralna ofen syw a, której p ierwszym  c e l e m  
będzie o d b ic ie  M akalls  z rąk w łosk ich .

Walczy Już tylko armja regu­
larna.

O fensyw a rasa Nasibu  u czy n iła  o- 
grom ne w ra ż e n ie  w sz e r e g a c h  k o loro ­
wych wojsk w ło sk ich .  A skerzy , którzy  
zachwiani zo s ta l i  p rzez  to w e  w p ojon em  
w nich przez W ło c h ó w  p rzekonaniu  o 
n iez w y c ię żo n o śc i  sz ta n d a r ó w  w ło sk ich ,  
biją s i ę  coraz s ła b ie j .

W obec t e g o  g en .  G razieni m u sia ł  
skierować na c z o ło w e  linje frontu d u ż e  
rezerwy, z ło żo n e  z pułków cz y sto  w ło ­
skich i o d d z ia łów  „czarn ych  k o szu l”. 
F aszyśc i  usiłują  ra to w a ć  zachw ian ą  re­
putację i wal c?.ą w  p ierw szych  szere*  
gach z s z a le ń c z ą  od w agą .

Po s tron ie  eb isy ń sk ie j  w o b e c n e j  o- 
fonsywie biorą u d z ia ł  w y łączn ie  o d d z ia ­
ły wojsk regularnych . W szystk ie  b ow iem

o d d z ia ły  n ieregu larn e  zo s ta ły  w ycofane  
na tyły, g d z ie  w sp ec ja ln y ch  o b ozach  
są starannie  r rzeszk a ian e  p rzez in stru k ­
torów  e u r o p e jsk ic h  i ab isyńskich .

R ó w n o c z e ś n ie  m u s ie l i  u s tą p ić  d o ­
ty ch cz a so w i d o w ó d c y  tych n ieregu lar­
n ych  o d d z ia łó w ,  a na ish  m ie j s c e  o d ­
k o m e n d e r o w a n o  o f ice ró w  arraji regular­
nej, k tórzy  w prow adzil i  w n iesubordy-  
n o w a n e  sz e r e g i  w ojow n ików  surow ą d y ­
scyp linę .

HARRAR. —  Trzy kolum ny ab isyń­
s k ie  o ogólnej  s i le  2 5  tys. żo łn ierzy  p o ­
suwają s ię  prędko w d ó ł  doliny  rzeki 
Tafan A b isyńczycy  rzekom o odebrali  
W ło c h o m  c z ę ś ć  terytorju m , za ję te g o  
p rzez zm o toryzow an e  wojska w ło sk ie  w 
początk ach  z e s z ł e g o  tygodnia.

A D D IS  A BE BA . —  Wczoraj na p ó ł ­
n o c  od  Makalle wojska rasa S ey u m a  roz 
biły  trzy w ło sk ie  bataljony.

SComunikat sb isyński.
PARYŻ. —- P o se l s tw o  ab isyń sk ie  w 

Paryżu p r z e s ła ło  prasie kom unikat,  k t ó ­
ry tw ierdzi,  ż e  w ło sk ie  źród ła  propa­
gan d ow e rozpu śc iły  fa ł s z y w e  w ia d o m o ś ­
ci o c e la c h  n ied aw n ej  podróży lo tniczej  
cesarza .  L a n so w a n o  p og łoskę ,  iż podróż  
m iała  p rze sz k o d z ić  gro ż ą ce m u  jakoby  
p rze ch o d z en iu  sz e r e g u  p rzyw ód ców  a b i­
syń sk ich  na stron ę  w łosk ą .  Rząd abi-  
syński, jak g ło s i  komunikat, w ielokrotnie  
już s tw ierdza ł,  że  jeden  tylko H aile  S e-  
lasie  G u ksa  zdradził c e sa r za  i o jc z y z n ę .  
O b e c n ie  rząd ab isyński podkreśla  z na­
c isk iem ,  ż e  n ie  potrzebu je  s i ę  o b a w ia ć  
zdrady i w ie  o tern, iż żaden inny z 
a b isy ń s k ic h  w od zów  nie  p r z e s z e d ł  na 
stron ę  wroga. P rz ec iw n ie  wojna w z m o c ­
niła  jed n ość  c a ł e g o  abisyński-ego c e s a r ­
stw a.

Zgon Piotra Choynow skiegó.
W ftR S Z fiW fl .  W czoraj o k .  g o d z in y  

17ej,  p o  d łu g o trw a łe j  c h o r o b ie  p łu c n e j ,  
zm arł w  O tw o c k u  z n a k o m it y  p isarz ,  
c z ło n e k  Polsk iej  f tk a d e m j i  L iteratury—  
Piotr  C h o y n o w sk i .

Postulaty Zw. pow iatów  R. P.
W ftR S Z flW A . O d b y ło  s i ę  p o s i e d z e  

n ie  zarządu Z w iązku  p o w ia tó w  R ze cz y ­
p o sp o l i te j .  W  tok u  ob rad  o m a w i a n o  
z a g a d n ie n ia  o d d łu ż e n ia  ś w ia d c z e ń  lu d ­
n o śc i  rolniczej i p r z y w r ó c e n ia  r ó w n o ­
w a g i  b u d ż e t o w e j  zw ią z k ó w  s a m o r z ą d o ­
w y c h .

U zn ając  ca łk o w itą  k o n ie c z n o ś ć  o d ­
c ią ż e n ia  p o d a t k o w e g o  w si o m a w i a n o  
s p o s o b y  r e k o m p e n sa ty  za u tr a c o n e  
p rzez p o w ia to w e  zw iązk i  s a m o r z ą d o w e  
źródła  d o c h o d o w e ,  u z n a ją c  za n ie z b ę d  
n ą  rew izje  rozdziału  m ie d z y  p o s z c z e g ó !  
n e  rodzaje  sa m o r z ą d u  te r y to r ja ln e g o  
n iek tó r y ch  źród e ł d o c h o d o w y c h ,  sz tu cz  
n ie  z lo k a l iz o w a n y c h  oraz u tr z y m a n ie  
d o ty c h c z a s o w e j  w y s o k o ś c i  u d z ia łó w  w  
p o d a tk u  d o c h o d o w y m ,  k tóry  m a  b yć  
p o d w y ż s z o n y .

Proces zabójców ś. p. ministra Br. Pierackiego.
Zbrodnie O.U.N. Oskarżeni w dalszym ciągu nie chcą zeznawać po polsku

W czoraj p o s ie d z e n ie  w arszaw skiego  
sąd u  o k r ę g o w e g o  w spraw ie  O zab ójstw o  
min. P ierack iego ,  r o z p o c z ę ło  s ię  o godz.  
10.15 .

Na ła w ie  o sk arżon ych  za s ia d ł  Eugen  
jusz K aczm arsk i.

P rz ew o d n ic zą c y  na w s t ę p ie  zapytuje  
osk arżonego , czy  przyznaje s ę  do winy.

Oskarżony K aćzm arski odpow iad a  na 
pytanie p rzew od n iczącego  w jeżyku ukra 
ińsk im , w o b e c  c z e g o  p rzew odniczący  u- 
pom ina osk a rżo n eg o ,  ż e  obowiązany jest  
sk ła d a ć  zezn ania  w języku polskim, a 
gdy oskarżony w d alszym  ciągu  usiłuje  
m ów ić  w języku ukraińskim, sąd p o sta ­
n ow ił  o d czy ta ć  zezn ania  z ło ż o n e  przez  
oskarżonego  w  ś le d z tw ie .

Kaczm arski skazany był przez sąd  
okręgow y w e  L w ow ie na kare 5 le tn iego  
w ięz ien ia  za u dz ia ł  w -zbrojnym napa­
d zie  na p ocztę  w e Lwowie. Z w ięz ien ia

z o s ta ł  w yp u szczon y  4  cz er w ca  19 2 3  r. 
P o  od byc iu  kary przybył do Lwowa, gd z ie  
starał s ię  o pracę, którą d osta ł  w fabry 
c e  cykorji „Ł u na” .

W kilka tygodni później z o s ta ł  aresz  
towany za u dz ia ł  w m a n ife s ta c ja c h  w 
B ó b r c e ,  p o cze m  o d s ia d y w a ł  karę 5-tygo  
d n iow ego  aresztu .

W kw ietn iu  19 3 4  r. sp o tk a ł s ię  z Boh

J a m n e j ,  Rak za ś  do Lwowa.
W sierpniu  Zarycka p ow róciła  do  

Lwowa. W klubie sp ortow ym  p ozn a ła  
B an d erę .  W r. 1 9 3 2  Zarycka u kończyła  
g im nazjum  i była cz łonkin ią  „ P ła s t a ” 
d o  cz a su  z l ikwidowania tej organizacji.  
Z pracą w O U N. ze tk n ę ła  s ię  z im ą r. 
19 3 3  za  p o śred n ic tw em  K osów ny. Po  
w stąp ien iu  do organ izacj i  n a leż a ła  do

d anem  Pidhajnym , który n am ów ił  go  d o  w yw iadu  referatu  b o jow ego .  W skazów ki

Z. 0. R. ślubuje gen. Rydzowi - Śmigłemu.
Obrady w alnego  zjazdu Związku Oficerów Rezerwy.

WARSZAWA. Jak już p okrótce d o ­
nosiliśm y wczoraj o b rad ow ał w W arsza­
wie walny zjazd  d e le g a tó w  Związku Ofi 
cerów R ezerwy R. P.

Na in te n c ję  z jazdu  o godz. 9 ej rano 
została odpraw iona M sza św . w k o ś c ie le  
św. A ntoniego . O godz. 10 ej rano pre- 
^ydjum zjazdu  z ło ż y ło  w ie n ie c  na gro­
ble N iez n a n eg o  Żołnierza.

O ficjalne o tw arcie  z jazdu  n astąp iło
0 godz. 11 .15  w gm ach u  S tow arzyszen ia
1 ech n i kó w .

Na zjazd  przybyło ok o ło  3 0 0  d e ie g a  
t(5w z ca łe j  Polsk i.

Zjazd o tw orzy ł p rezes  zarządu g łów  
e.§p ZOR. gen. G órecki.  N astęp n ie  
m ister G órecki o d c z y t a ł  p rzem ó w ien ie  
arszałka P i ł s u d s k ie g o ,  w y g ło sz o n e  przez  

L i  8 c z e r w ea 1927  roku w c z a s ie  
® nego zjazdu d e le g a tó w  o f ice ró w  r e ­

zerwy w Krakowie.

1> su : 2*raÓwieni* te g o  o b ecn i  w y s łu ch a ­

no k 8łSJ ę£ n i® w  c i s z y 5 skupien iu  odda-  
no!d Marszałkowi P iłsu d sk iem u. Gi­

nie rk*e,,yW?J w erbla .  N astęp -
Po S? ^ o n a ł  p ieśń  „B oga R o d z ic a ”, 

oddaniu h o łd u  M arszałkowi gen. G ó ­

recki zw r ó c i ł  Się do gen . Rydza Ś m ig łe ­
go, że  jako o f ice ro w ie  dam y o d p o w ie d ź  
krótką, s z c z e r ą ,  żołnierską, od p ow ied ź  
t ę  ne tw o je  sk ładam y rę ce  panie g e n e ­
rale. D o  twojej oddajem y dyspozycji  
s i ły  n a sz e  i trud pracy dnia co d z ie n n e ­
g o  jak rozkażesz ,  to od dam y życ ie  na-  
sz e ,  gdy ojczyzna znajdzie s ię  w potrze  
bie .  P r z e m ó w ie n ie  s w e  gen. G órecki  
zak oń czy ł okrzykiem: Generalny Inspek­
tor S i ł  Zbrojnych  g e n .  Rydz - Ś m ig ły  
n iech  żyje!

Okrzyk ten  powtórzono trzykrotnie.
O godz. 14  ej rozp oczę ły  s ię  plenar­

n e  obrady
Jak wynika ze  spraw ozdania  Z.O.R. 

l iczy  16 ,062  c z ło n k ó w ,  zgrupowanych  
w 2 2 5  grupach.

P len arn e zebrani®, które trwało przez  
cały  d z ień ,  rozpatrywało s z e r e g  spraw  
natury organizacyjnej.

W toku ob rad  w czorajszych  d o k o n a ­
no wyboru w ie d z  ZOR. P r e z e s e m  za ­
rządu g łó w n e g o  wybrany zo s ta ł  gen .  Gó  
reck i,  w icep rezesam i:  Ryszk iewfcz ,  Grzy  
bowsfei, Krynicki, Wrcńskl i G łow acki,  
se k retarzem  gen era ln ym  Maksymiijan  
Berger, skarbnikiem  W acław Parniewski.

w stąp ien ia  w  sz er eg i  O U N., na co  oskar  
żony zg o d z i ł  s ię .

Na początku maja 1 9 3 4  r. P idhajny  
zjaw ił s ię  u K aczm arsk iego  i kazał mu  
n aw iązać  kon»akt organizacyjny z M a­
ciejką. Po za b ó js tw ie  ś. p. min. P ie r a c ­
k iego, M aciejko m ó w ił  m u o dokonanym  
zam achu .

O d czy ta n e  zo s ta ły  również zezn an ia  
Zaryckiej,  która od m ó w iła  zezn ań  w ję­
zyku polskim.

Jak  Maciejko uciekał 
do Czechosłowacji.

Zarycka przes łu ch ana  na początku  
ś le d z tw a  wyparła s i ę  n a leżen ia  do OUN.  
T w ierd zi ła  rów nież ,  że  n ie zna ani M a ­
ciejki,  ani M elucy i n eg o w a ła ,  jakoby  
Jarosław  Rak o d w ied za ł  ją w Jam nej,  
g d z ie  rodzice  jej mają pensjonat,  jednak  
później przyznała, że  zna w ym ien ionych ,  
jak rów nież B aczyń sk iego  i C zem eryń-  
ską, przyczem  B aczyń sk iego  sprow adzi­
ła  łą c z n ie  z R om anem  Serskowem na ul. 
K sd ecką  w e Lw ow ie.  U czyn iła  to  na po 
l e ę e n ie  MyhaSa i Kosowny.

Dnia 4  sierpnia  prżybyl do ich  p e n ­
sjonatu Maciejko, który zapytał czy  Za 
rycka n ie  p osz łab y  na w y c ie cz k ę  w  naj­
b liższą  n ied z ie lę .  T egoż  dnia b ęd ą ć  na 
s tacj i  k o lejow ej ,  Zarycka spotkała  Jaro ­
s ław a  Raka, który przyjechał z e  Lwowa. 
Rak przyw ita ł s ię  z® Ś w ięc ick ą  i Maciej  
k«t» p oczem  w szy scy  p rzenocow ali  w pen  
sp on ac ie  Zaryckich.

W n ie d z ie lę  o godz. 5  nad  ranem  
w szyscy  pojechali do W orochty, s tam tąd  
udali s i ę  do W oronienki, a n astęp n ie  po 
sz li  na Tatarski Szlak.

O k oło  godz. 11 rano doszli  do s łu ­
pów  gran icznych . Zarycka i Ś w ięc ick a

d aw ał jej Myhal i K osów na. Z ram ienia  
organizacj i  prowadziła  in w ig i lac ję  k o m i­
sarza K osob ud zk iego .

Dalej oskarżona zezn a ła ,  że  z p o le c e  
nia Myhala w  związku z z a m a c h e m  bom  
bowym  na drukarnię Jaśkowa, ch o d z i ła  
tam  raz i rozpytywała, czy  m ie śc i  s ię  
tam  redakcja. Kto p od łoży ł  b o m b ę  pod  
drukarnię n ie  wie.

N a stęp n ie  w prow adzono oskarżonego  
Jaros ław a  Raba.

I jeg o  zezn an ia  o d czy ta n e  zo s ta ły  z 
akt ś ledztw a, poniew aż n ie  ch c ia ł  m ó  
w ić  po polsku.

Rab jest  aplikantem  ad w okackim . Oj 
c i e c  jego  jest  sę d z ią  sądu ok ręgow ego  
w e Lw ow ie .

Rak b y ł  zatrzym any przez p o lic ję  po  
za m a c h u  na p ocztę  w Gródku Jagie lloń  
sk im , l e c z  po d w óch  d n iach  z o s ta ł  w y­
puszczony .

W ś le d z tw ie  Rak o p o w ied z ia ło  w spół  
nej w y c ie c z c e  do W orochty. Przyzn a ł on,  
iż w c z a s ie  owej w y c ie cz k i  towarzyszy ł  
im  jakiś m ężczy z n a ,  który przyłączy ł s i ę  
d o  nich  w Jam nej.  Rak wypiera s i ę  jed  
nak, jakoby d o  Jam nej wybrał s i ę  z cz y  
jeg o ś  p o lecen ia  i m ówi, ż e  tylko przyje 
c h a ł  z wizytą d o  Zaryckiej. W ypierał  
s i ę ,  jakoby z n a ł  M aciejkę,  a k iedy mu  
ok aran o  fo to g ra f j ę  tego  o sta tn ie g o ,  o- 
św iad czy ł:  „W idzę t ego  osobnika  po raz 
p i e rw sz y  w ż y c iu ”. Rak n ie  przyznał s ię  
d o  n a l e ż e n i a  do OUN. i do  ukrywania  
n a  p o le c e n ie  o r g a n i z a c j i  s p r a w c y  zab ój­
stw a min .  P i e r a c k i e g o  o r a z  u ł a t w i e n i a  
m u ućiaczfei  z a g r a n ic ę .  P r z y z s e j e  s i ę  
ty lko d o  tego ,  że  n ie  znając o w e g o  oso  
bnika, w y b r a ł  s ię  na  w y c i e c z k ę  w s t r o ­
n ę  g ran icy .  T s m  M aciejko p rzyłączył s ię

z o s ta ły  na m iejscu ,  zaś  Rab z M aciejką d o  jakiegoś osob nik a  i Rak p ow róc ił  do  
poszli dalej na drugą stron ę  granicy. , o czek u jących  go  n iew iast .

O koło  godz. 4  Rak p ow róc ił  i c ś w ia d  Na tern sk oń czon o  o d czy ty w a n ie  z e ­
szy ł ,  że  M aciejko z o s ta ł  po drugiej stro znań oskarżonych.
nie. Zarycka z Ś w ięc ick ą  powróciły  do P rzew od n iczący  stw ierdz ił ,  ż e  w szy s t
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kie  zeznania  zostały  o d czy tane  I że 
wszyscy oskarżen i tem  s a m e m  zo s ta l i  
już zbadani. W ślad  za tem  przew odni 
ćzący ogłosił postanow ienie , iż ze wzglę 
du  na to, że wszyscy oskarżen i złożyli 
już zeznan ia  i nie zachodzi  obecn ie  po ­
trz e b a  zapobiegania  porozum iew aniu  się 
oskarżonych  m iędzy  sobą, sąd  uch y la  
sw e za rządzen ie ,  d o ty czące  rozm ieszczę  
n ia  pom iędzy  posyczególnym i oskarżony  
mi konwojentów, jako w o b e c n e m  s ta d -  
jum  sprawy n ieak tua lne .

N astępn ie  przew odniczący  za rządził  
p rze rw ę  do  dnia  dzisiejszego.

WARSZAWA. Dziś o  godz. 10.05 
w znow iona zos ta ła  rozpraw a przeciw  
m o rd e rco m  ś. p. m in . Br. P ierock iego . 
Na ław ie  oskarżonych zna jdu ją  się  już 
wszyscy podsądni w kom plecie , zgodnie  
z w czora jsze  to postanow ien iem  sądu . 
Po  s tw ierdzen iu  o b ecn o śc i  wszystkich 
podsąd n y ch  p rzew odniczący  przystąp ił  
do zre fe row ania  zezn ań  poszczegó lnych  
oskarżonych, aby mogli uzupe łn ić  e w e n ­
tu a ln ie  swe zeznan ia .  P o  z re fe row aniu  
zezn ań  oskarżonych  sąd  p rzys tąp i  do  
p rze s łu ch iw an ia  świadków. W pokoju  dla 
św iadków  zna jdu ją  się  bezpośredn i  
św iadkow ie  zam achu  i pościgu za zabój 
cą. B ędą  oni zeznaw ali  pierwsi.

Polakom w Czechach 
nie wolno czytać po polsku.

MOR. O STRA W A . C e n t r a ln e  w ład ze  
s z k o ln e  w ydały  z ak az  c z y ta n ia  i p r e ­
n u m e r o w a n ia  w sz k o ła c h  po lsk ich  w 
C zech o s ło w ac j i  p o lsk ich  p is m  dla dz ie  
ci i m łodz ieży :  „ P ło m y k a ” , „ P ło m y c z ­
k a ” , „P rzy jac ie la  M ło d z ieży ” , „ M ło d e ­
go  P o la k a ” i innych .

R ó w n o c z e śn ie  w ład ze  w y d a ły  n a u ­
czy c ie lk o m  p o lsk im  p o le c e n ie ,  by  w 
c iąg u  n a jk ró ts z e g o  czasu  zn iszczyli  
w szy s tk ie  p o s ia d a n e  w szko le  e g z e m ­
p la rz e  ty ch  w ydaw nic tw , n ak aza ły  n ie ­
zw łoczn ie  p rz e p ro w a d z e n ie  rewizji 
w sz y s tk ic h  b ib l jo te k  szko lnych  w szko  
fach  p o lsk ic h  i p rz e s ła n ie  w ła d z o m  
sp isk u  k s ią ż e k  z a k u p io n y c h  w o k re s ie  
od  1 s ty czn ia  1919 r. K siążeczk i d la  
dziec i,  z a w ie ra jąc e  ja k ie k o lw ie k  w z m ia n  
ki o Polsce , m u s z ą  z o s ta ć  n a ty c h m ia s t  
zn iszczone .

N a d m ie n ić  na leży , że  n ie d a w n o  
w ład ze  c zesk ie  w y d a łv  p o le c e n ie  u s u ­
nięc ia  ze  szkó ł  po lsk ich  n a  Ś lą sk u  za 
O lzą  m a p  i o b ra z ó w  po lsk ich .

Venizelos i P lastiras korzystają 
z am nestji.

ATENY. W czoraj, w d n iu  p rzybycia  
k ró la  J e r z e g o  do  A te n  p o d p is a n a  zos ta  
ła  p rz e z e ń  g e n e r a ln a  a m n e s t j a .  D e k re t  
a m n e s ty jn y  je s t  p ie rw szy m , k tó ry  p o d  
p is a ł  m o n a r c h a  g reck i ,  pow ró c iw szy  
do  sw ej o jczyzny .

A m n e s t ja  rozc iąga  s ię  rów nież  na  
V en ize lo sa  i P la s t i ra sa ,  k tó rzy  j e d n a k — 
ja k  s ię  tu  p rz y p u sz c z a  —  n ie  s k o rz y ­
s ta ją  z niej, by  pow róc ić  d o  k ra ju ,  gdz ie  
o b e c n o ś ć  ich  n ie  b y ła b y  p o ż ą d a n ą ,  
p rz y n a jm n ie j  na raz ie .

Ćwiczenia niemieckich łodzi 
podwodnych.

MALMQ. 10 n ie m ie c k ic h  łodzi p o d ­
w o d n y c h  p rz e p ły n ę ło  p rzez  S u h d ,  k ie ­
ru jąc  s ię  p rzez  K a t te g a t  na  m o rz e  P ó ł­
no cn e ,  gdzie  o d b ę d ą  s ię  ć w ic z e n ia  flo 
ty  n ie m ie c k ie j .  J e s t  to  p ie rw sz e  p o ja ­
w ien ie  s ię  w c ie śn in a c h  p o d w o d n y c h  
łodzi n ie m ie c k ic h  o d  czasu  t r a k ta fu  
W e rsa lsk ie g o  i że ło dz ie  te  zos ta ły  zbu  
d o w a n e  po z a w arc iu  u k ła d u  m o rs k ie g o  
a n g to -n ie m ie c k ie g o .

I  Kino „EDENn
i i 12

Dziś  i d n i  n a s t ę p n y c h  

T a j e m n ic e  D żungli  A f ry k a ń sk ie j  — 
w w ie lk im ,  n ie b y w a ły m ,  f e n o m e n a l ­
n y m  f i lm ie  p. t.
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Demonstracyjny strajk
górników i hutników.

Na Górnym Śląsku.
KATOW ICE. W p o n ie d z ia łe k  25 

b .  m . w y b u c h ł  3 d n io w y  s tra jk  p ro te ­
s ta c y jn y  n a  k o p a ln ia c h  i h u ta c h  ś l ą ­
sk ich . S tra jk  w y b u c h ł  na  p o d s ta w ie  u- 
c h w a ły  k o n g re su  rad  z a ło g o w y c h  w ie l­
k ie g o  p rz e m y s łu  na  zn ak  p ro te s tu  prze  
c iw k o  s ta n o w is k u  p rzem y s ło w có w , k tó ­
rzy —  jak  w ia d b m o  —  n ie  c h c ą  s ię  
zgodz ić  n a  6  g o d z in n y  d z ień  p ra c y  w 
w ie lk im  p rz e m y ś le  na  Ś lą sk u  p rzy  rów 
n o c z e s n e m  u trz y m a n iu  d o ty c h c z a s o ­
w ych  P aro b k ó w  ro b o tn iczych .

Najliczn ie jszy  u d z ia ł  w s tra jk u  je s t  
n a  k o p a ln ia c h  w ęg la .  N a 21.000 g ó r ­
n ików  za s tra jk o w a ło  w czo ra j  oko ło  
17.000, t. j. p rzesz ło  80 p r o c e n t .  Kopali 
n ie  ru d y  i h u ty  c y n k o w e  p ra c u ją  n o r ­
m a ln ie .  W  k o k so w n ia c h  s t ra jk u je  ty l ­
ko 27 p ro c e n t  załogi.

W h u ta c h  że lazn y ch  d o  p ra c y  n ie  
zgłosiło  się ok o ło  27 p ro c e n t .

O g ó łe m  n a  70.000 ro b o tn ik ó w  w

wielk im  p rz e m y ś le  ś lą sk im  s t ra jk o w a ło  
oko ło  31.000.

W Zagłębiu Dąbrowsklem.
SO SN O W IE C . P o w sz e c h n y  s t ra jk  

p ro te s ta c y jn y  w g ó rn ic tw ie  i h u tn ic ­
tw ie  o  ile chodz i  o  Z a g łę b ie  D ą b ro w ­
sk ie  o b ją ł  ty lk o  część  ro b o tn ików .

S tra jk u ją  c a łk o w ic ie  g ó rn ic y  p ięc iu  
kopa lń :  „ P a r y ż ”, „F lo ra”, „ W ic to r ja ” , 
„ J a k ó b ” i „ D o ro ta ”. C z ę śc io w o  n i e ­
cz y n n y c h  je s t  sześć :  „ R e n a r d ” „G ro ­
d z ie c ” , „ K a z im ie rz ”, „ J u l ju s z ”, „ J e r z y ” 
i „M o d rz e jó w ” . N o rm a ln ie  p ra c u je  
sześć  k o p a lń :  „ S a tu r n ” , „ M a rs”, „ J o ­
w isz ”, „ M o r t im e r ”, „ H e le n a ”, „P iask i"  
m a ją  ś w ię tó w k ę .

S t r a jk  m a  t rw a ć  trzy  dni, t. j. 25 
26 i 27 bm .

W szy s tk ie  h u ty  są  czy n n e .  S p o k ó j  
n igdz ie  n ie  zosta ł  zak łó co n y .

L iczba  s t r a jk u ją c y d h  w chwili o b e c ­
ne j  w y n o s i  oko ło  70 p ro c e n t  o g ó łu  z a ­
t ru d n io n y c h ,

Krwawa rewolta komunistyczna
w Brazylji.

RIO D E JA N EIRO . K rw aw a rew olta  
kom unis tyczna  w ybuchła  w P e rn a m b u c o  
i N ata lu .

R ew olucjoniśc i ca łkow ic ie  opanow eli  
Natał,  m a jąc  po swej s t ro n ie  ba ta l jon  
zbun tow anego  wojska.

U dało  im  s ię  rów nież  za jąć  m ias to  
Olinwa. W Afogados koło P e rn a m b u c o  
wojsko, t rw a jące  w iernie  po s t ro n ie  
w ładz , walczy w spó ln ie  z policją p rze ­
ciw pow stańcom .

Rząd w ysła ł do N ata lu  i P e r n a m b u ­
co w iększe oddzia ły  wojska, sam oloty  
o raz  okręty  w ojenne  ce le m  s t łum ien ia

pow stan ia . N ad obu  m ias tam i zaw ie szo ­
ny  z o s ta ł  s tan  w ojenny.

R ząd  o b rad u je  w pe rm an en c j i .  W s a ­
m ej stolicy Rio d e  Ja n e i ro  panu je  spo- 
kój.

Niem niej w szystk ie  w ażn ie jsze  ob- 
jekty  m ie jsk ie ,  jak dw orce , banki, fab ry ­
ki i inne  in s ty tuc je  ob sad zo n e  zostały  
wojskiem .

W ładze  wydały odezw ę  d o  ludności 
w k tó re j  zaznacza ją ,  że  dla s t łum ien ia  
krwawej rewolty , k tórej sp raw cam i są 
kom uniśc i,  uży te  zos taną  wszystkie  p o ­
zo s ta jące  do  dyspozycji siły m ili ta rne .

Trup państwa chińskiego rozkłada sin,
Prowincja łfopei oderwała się od Nankinu.
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LONDYN. Rząd nankiński spo tka ł 
c ios , który n iew ątp liw ie  b ędz ie  m ia ł  dal 
sze , poważnie jsze  je sz c z e  nas tęps tw a .

J e d n a  z pó łnoćno-ch ińsk ich  prowin- 
cyj, dla k tórych  Jap o n ja  dom aga  się  
„ a u to n o m ji”, n ie  cz e k a jąc  na  wyniki u- 
k ładów  nankińsko  - tok ijsk ich , og łos iła  
wczoraj sw ą zupe łną  au tonom ję . J e s t  to  
w schodn ia  część  prow incji Hopei, na  
k tóre j te ry to r jum  zna jdu je  s ię  Pekin, 
d aw n a  s to lica  ch ińsk ich  cesa rzów .

R ząd  au tonom iczny  z o s ta ł  już zo rg a ­
nizowany. A u tonom iczna  prow inc ja  obej 
m u je  25 p refek tur,  w tej l iczb ie  18, znaj 
du jących  s ię  w s t re f ie  zdem ilitaryzo- 
wanej.

C złonkow ie rz ą d u  zos ta l i  z ap rzy s ię ­
żeni wraz z J in -Ju -K engem , adm in is t ra ­
cyjnym inspek to rem  zdem ilitaryzow anej 
s tre fy .

Inauguracja  au to n o m iczn eg o  rządu  
była  poprzedzona  w n iedz ie lę  og łosze­
n iem  przez  J in -Ju -K enga  dek la rac ji  a u ­
tonom ji, w k tórej była m ow a o złej a d ­
m in is trac ji  rząd u  nankińsk iego  i Kuomin 
tangu. D ek larac ja  og łasza  oderw an ie  
s ię  od  Nankinu i au to n o m ję  {wschodniej 
cz ę śc i  prowincji Hopei.

Do Hopei p rzybyło  już 3-ch o f icerów  
japońsk ich , k tórym  pow ierzono zorgani­
zo w an ie  „straży obyw ate lsk ie j” , pod k tó ­
rą ro zu m ieć  t rzeb a  od ręb n ą  a rm ję  p ro ­
w incjonalną  A rm ja ta  pode jm ie  n i e ­
zw łoczn ie  akc ję  p rzec iw ko  b an d o m  k o ­
m unistycznym .

U tw orzen ie  rządu  au tonom icznego  w 
Hopei m ia ło  silny odźw ięk  w Pekinie , 
gdzie  rozdaw ano  wczora j ulotki, n a w o ­
łu ją c e  ludność  C hin  pó łnocnych  do  
w spółpracy z Japon ją  i M andżurją  ce lem  
rea lizacji  p rog ram u  panazja tyckiego .

Ludność  P ek inu  odnosi  s ię  jednak  
wrogo do te j  propagandy, zdz ie ra jąc  afi­
sze  i p rzec iw staw iając  s ię  wszelk iem i 
m ożliw em i środkam i agitacji.  G rono  wy­
b itnych  osob is tośc i  pek ińsk ich  ogłosiło  
odezw ę , w ypow iada jącą  s ię  p rzeciw ko 
p ro jek tom  japońsk im  i d o m ag a jącą  się 
u trzym an ia  n ie tyka lnośc i  te ry to r je lne j  
Chin.

P odp isan i  pod odezwą zapew nia ją  
rz ą d  cen tra lny  w N ank in ie  o swej lo ja l­
nośc i i o b ie c u ją  do łożyć wszelk ich  s t a ­
rań , aby n iedopuśc ić  do opanow ania  
Chin północnych  przez Japończyków .

SZANGHAJ. Sławny gen. Doihara , 
pom im o zdezaw uow ania  go p rzez  Tokjo ,

n ie  opuśc ił  bynajm nie j Chin północnych- 
Bawi on w T ien  Tsinie, gdzie  prow adzi 
rokow ania  z przyw ódcą au tonom istów , 
g e n e ra łe m  S un-C ze  Ju a n e m .

W ładze  w ojskow e japońskie  o czek u ­
ją  na d ek la rac ję  S ung  C ze -Ju an a ,  w któ 
rej mn on p o d d ać  krytyce politykę N an­
kinu. D eklaracja  ta  m a być jakoby og ło ­
szona  w dn iu  dzis ie jszym  i posłużyć za 
p o d s taw ę  do u tw orzen ia  „au tonom icznego  
kom ite tu  an tykom unistycznego C hin  pół 
n o c n y c h ”

TIEN -TSIN . Sy tuac ja  w T ien-Tsinie  
je s t  b a rd zo  naprężona .

W ładze  wykryły spisek zorganizowany 
p rzez  c ie m n e  e lem enty , k tó re  za m ie rz a ­
ły zaw ładnąć  głów nem i częśc iam i m ia ­
sta , korzys ta jąc  z p rzeb ran ia  za policjan 
tów.

Krążą pogłoski, że  au tonom iśc i  z a ­
m ie rza ją  dokonać  z a m a c h u  s tanu , w 
związku z czem  za rządzono  spec ja lne  
ś rodki os trożnośc i .

Uroczysty wjazd króla Jerzego 
do Aten.

ATENY. W czo ra j  o  g o d z .  9.50 ra n o  
jak  już d o n o s i l i ś m y  w p ły n ą ł  do  p o r tu  
k rążo w n ik  „He!l>i“ , w iozący  k ró la  J e ­
rz e g o  II. K rążow nik  był e s k o r to w a n y  
przez  8 k o n t r to rp e d o w c ó w  i e s k a d r ę  
s a m o lo tó w .  Przy w jeżdzie  d o  p o r tu  dzia  
la  fo r te c z n e  d a ły  101 s trza łów  p o w ita l ­
n y ch .  J e d n o c z e ś n ie  o d ezw a ły  s ię  s y r e ­
ny s ta tk ó w  w porc ie .  Na p o w ita n ie  
kró la  przyby li  p r e m je r  g en .  K o n d y lis  
na  cze le  c z ło n k ó w  rz ą d u  o raz  s z e re g  
d o s to jn ik ó w , O rsz a k  kró lew sk i w y r u ­
szy ł  o g o d z ,  10.20 w śró d  b icia  w s z y s t ­
k ich  dzw onów , w i ta n y  o k rz y k a m i k i lku  
s e t  ty s ię c z n e j  ludnośc i ,  p rze ry w a jące j  
k i lk a k ro tn ie  k o rd o n y ,  a b y  zbliżyć s ię  
do króla, P rzed  w sp a n ia łą  b r a m ą  t ry u m  
fa ln ą  koło  b ra m y  H a d r ia n a  pow ita li  
k ró la  p re z y d e n t  A ten  w o to c z e n iu  
cz ło n k ó w  rad y  m ie jsk ie j  p r e z y d e n t  m. 
P i re u su  w raz  z c a łą  r a d ą  m ie jsk ą ,  bu r  
m is trzo w ie  m ia s t  p ro w in c jo n a ln y c h  o- 
raz  p rz e d s ta w ic ie le  w ładz  a te ń sk ic h .  
S t a m t ą d  o rsz a k  k ró lew sk i  u d a ł  się  do  
k a ted ry ,  gdzie  o godz. 11 o d p ra w io n o  
u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o ,  c e le b r o w a n e  
przez  35 b isk u p ó w  na  cze le  z a r c y b i ­
s k u p e m  A ten .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  król 
p rz e je c h a ł  p rzed  g ró b  N ie z n a n e g o  Ż o ł­
nierza , gdzie  złożył w ie n ie c  z liści l a u ­

row ych, a s t a m tą d  d o  pa łacu , gcj2je 
po  chwili w to w arzy s tw ie  następcy 
t ro n u  u k a z a ł  s ię  n a  b a lk o n ie ,  witany 
en tu z ja s ty czn em u  o k rz y k a m i  zgromadzę 
n y c h  t łu m ó w . P rz e d  p a ła c e m  odbyła 
s ię  d e f i la d a  ró żn y ch  o rg an izacy j  2e 
s z ta n d a ra m i  i o d d z ia łó w  wojskowych

ATENY. W c a ły m  kra ju  odbyły  się 
m a n i f e s ta c je  z okazji  pow ro tu  króla 
J e r z e g o  n a  t ro n .

Zjazd wojewodów 
w Warszawie.

W ARSZAW A. W czora j rozpoczęły 
s ię  o b ra d y  z jazdu  w ojew odów .

N a z jazd  przybyli w szyscy  wojewo. 
d o w ie  o raz  k o m isa rz  rz ą d u  m. st. War 
szaw y.

P rzybył rów nież  p. p r e m je r  Kościat 
kow sk i  o raz  p. w ic e p re m je r  Kwiatków- 
ski. W o b ra d a c h  b ie rze  u d z ia ł  p. mini­
s te r  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  Raczkiewicz 
wraz ze  s z ta b e m  w yższych  urzędników 
m in is te r s tw a .  P r z e d m io te m  o b ra d  obok 
w y k o n a n ia  d e k re tó w  rządow ych są 
sp ra w y  g o s p o d a rc z e  i adm inistracyjne.

Narady nad reprezentacją 
legjonistów.

WARSZAWA. Pod  przewodnictwem 
płk. S ław ka  odby ła  s ię  wspólna naradę 
w ydelegow anych przez  Genera lnego  In­
spek to ra  S i ł  Z bro jnych  gen. Rydze Smi 
głego, jako p rezesa  legionowych kół 
pułkow ych: gen. S ław oja Składkowskie- 
go, gen. Kruszew skiego  i płk. Albrechta 
o raz  przedstaw ic ie l i  z a rząd u  głównego 
Zw. Legionistów posła S ta rzaka ,  posła 
B rzęk  O sińskiego, płk. O rsk iego  i sekre 
ta rza  H en isza .  D elegaci rozważali do 
tychczasow y s ta n  organizacyjny wymie­
nionych organizacyj pod  ką tem  widzenia 
z rac jona lizow an ia  pracy organizacyjnej. 
Z eb ran i  wyłonili kom isję , k tórej poru- 
czyli p rzem yślen ie  i opracow an ie  pożą­
danych  reform .

Rozwiązanie karteli?
Kwestja  znow elizow ania  ustawy kar­

te low ej s ta je  s ię  co raz  bardzie j  aktual­
na. J e s t  to  p ro b lem  zasadniczego , go­
sp o d arczeg o  z n a c z en ia  i jako  taki bada 
ny je s t  n iezm iern ie  rzeczow o i ostrożnie 
S ą  w ysuw ane pew ne  projekty  zmierza­
jące  do um ożliw ien ia  szybkiego rozwią­
zywania karteli .

Kwestja  zam kn ięc ia  r e je s t ru  kartelo­
wego je s t  zagadn ien iem  odrębnem  i 
m nie jsze j  w agi. W ystarczy tu  odpowied­
nie z a rząd zen ie  min. P rzem y s łu  i Han­
dlu. Spraw a ta  je s t  rów nież  przedmio­
te m  bad ań

Odpływ złota z Francji.
PARYŻ. O d p ły w  z ło ta  z Francji 

n ie  u s ta je .  W c ią g u  s o b o ty  wywiezio­
no  s a m o lo ta m i  1.190 kg. z ło ta  do Bru­
kseli i A m s te rd a m u ,  a 1.037 do  Lon­
d y n u .  P o z a te m  w y w ie z io n o  koleją  do 
B o u lo g n e  su r  M er t r a n s p o r t  z ło ta  war­
to śc i  51 m ilj .  fr. p rz e z n a cz o n y  dla ban 
ków  n o w o jo rsk ich ,  j e d n o c z e ś n ie  do Pa 
ryża n a d e s z ło  832 kig. z ło ta  z Madrytu, 
117 z H o lan d j i  i 220 kig. z Londynu.

Rewizje Gestapo w biskupim 
ordynarjacie w Berlinie.

BERLIN. W czoraj w b iskupim  ordy  
na r jac ie  w B erlin ie  pojaw iła  s ię  tajna 
polic ja  państw ow a, k tó ra  przeprowadził® 
rew izję , p rzy czem  skonfiskow ała znaczną 
ilość  p ism . P ro b o s z c z  katedralny Ha- 
nasch  z o s ta ł  wzięty do a re sz tu  ochron­
nego. N arazie  n ie  je s t  je szcze  wiadome 
pod jakim z a rz u te m  sto i aresztowany 
p roboszcz .

I  Kino „LUNA” i
®  B a p r e z e n t a c y j n y  Kino - T e a t r  w G z ę s t o c l m w i a -  ^  

^  D z iś  p o r a ź  o s t a t n i
z n a k o m i t a  w i e d e ń s k a  k o m e d j a  muz  ^

S Czterech i p ó l |
I  Muszkieterów
{Sgt z b o h a t e r a m i  f i l m ó w „ C S I B i “ i

T R U Ś “ w r o l a c h  t y tu ł owych-

JgL N a d  p r o g r a m :  N o w e  z d j ę c i a  z P°j®
łaP d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  w A B I S Y N J  
<ilSt o r a z  i n n e  a k t u a l n o ś c i .

^ 1  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z i n i e  5.15 
O s t a t n i  s e a n s  o g od z .  9 .30  w ie cZ- §
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K R O N I K A .  Obniżka emerytur I rent inwalidzkich
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Środa 27 l is to p a d a .  W a le r ja n a  
W«cfi-5d s łońca  o g. 7,17. Z ach ó d  o g . 15.47.

Noeffls dyżury spteK,
r "'- W  n o cy  z  w to r k u  na środę: I A leja. 
W ieluń sk i

W  n o c y  z  środ y  n a ,c zw a r tek :  II Ą leja  
Ostatni G rosz . »

Wizytacja publicznych szkó ł 
dokształcających. W dniu w czora j­
szym do naszego miasta przybył i zaba 
wi kilka dni okręgowy wizytator szkół 
inż. Władysław Kuźniak.

Przyjazd p. wizytatora pozostaje w 
bezpośrednim związku z zamierzoną a k ­
cją budowy gmachu publicznych szkół 
dokształcających w parku Narutowicza. 
Pozatem wizytator Kuźniak dokona wi 
zytacji miejscowych publicznych szkół 
dokształcających Nr. 1, 2 i 3 przy ul. 
Piotrowskiej 17.

Akacje na ulicy W arszaw skiej i 
Nowym Rynku. Ogólnie wiadomo, że 
ani Nowy Rynek, ani ulica Warszawska 
nie mają zbytnio reprezentacyjnego wy­
glądu. Te kamienice, które z obydw u 
stron okalają Nowy Rynek S domy, b ie­
gnące wzdłuż ulicy Warszawskiej, od 
niepamiętnych czasów nie pamiętają 
pędzla i kielni murarskiej.

Zarząd Miejski jednakże dokłada 
wszelkich starań, aby w zakresie l e żą ­
cych w jego mocy środków upiększyć 
tę część m iasta. Wzdłuż dalszych od ­
cinków ulicy Warszawskiej zasadzone 
zostały m łode drzewka akacjowe, które 
w bliskiej przyszłości ozdobią uśmie 
chem zieleni sm utną ulicę. Analogiczną 
szatę roślinną otrzymał również i Nowv 
Rynek.:

Kiedy po tanie je  e lek tryczność?
Jak  już donosiliśmy, w krótce nas tąp i 
obniżka cen węgla. W związku z tem, 
jak zapewniają ze źródeł dobrze  po in ­
formowanych, obniżone m ają  być rów­
nież ceny prądu  e lek trycznego P o ta ­
nienie elektryczności uchodzi tem b ar-  
dziej za zapew nione, że od 1 stycznia 
1936 r. obowiązywać będą  nowe obni 
żone taryfy kolejow e, m. in. również 
na przewóz węgla.

Wczoraj ukazał się „Dziennik Ustaw” 
zawierający sześć dekretów uchwalo­
nych przed dziesięciu dniami przez R a­
dę Ministrów. Dekret o reformie podat­
ku dochodowego przewiduje zniesienie 
dodatku kryzysowego dla dochodów fun­
dowanych i nśefundowanych, a podwyż­
sza stawki podatku dochodowego dla 
dochodów fundowanych o 40 proc. staw 
ki podatku do dochodów niefundowa- 
nych (dochody z uposażeń) o 100 p ro ­
cent.

Odsetki od zaległości.
Następny dekret rozszerza przepisy 

o pobieraniu odsetek  od zaległości w 
podatkach państwowych, według ustawy 
z 18 marca br, na zaległe składki ubez­
pieczeń społecznych i składki na rzecz 
P. Z. U. W.

Pomoc dla Snstytucyj kredytow ych
Trzeci dekret podwyższa granicę po­

mocy Państwa dla instytucyj kredyto­
wych udzielających ulg rolnikom ze 150 
do 200 miljonów złotych.

Zniżka em ery tur.
Czwarty dekret przewiduje zniżkę u- 

posażeń emerytalnych.
Według dekretu służba wojskowa 

pełniona w byłem państwie zaborczem 
podlega wliczeniu do wysługi em erytal­
nej jeżeli wypełniająca tę służbę osoba

P rze ta rg  na oczyszczenie ulic i 
placów miejskich. Kolegjum Zarządu 
Miejskiego na odbytem wczoraj posie­
dzeniu zatwierdziło wniosek miejskiego 
wydziału gospodarczego o rozwiązanie 
na dzień 1 stycznia 1936 roku umowy 
z powiatowym zarządem Związku Inwa­
lidów i ogłoszenie przetargu na oczysz­
czenie ulic i placów miejskich, oraz po­
lewanie i wywożenie nieczystości i 
śmieci.

Z chóru Ligi Morskiej I Kolon­
ialnej. Dnia 24 b. m. o godz. 10.15 
chóry L. M. K. w ykonały w koście le  
im. Najświętszej P an n y  Marji na u ro ­
czystej Mszy św. hym n do św. Cecyiji 
pod dyr. p. prof. Zaw adzkiego oraz 
Pieśni S chuqer ta  i Troschla. Solo 
skrzypcowe przy ak o m p an jam en c ie  p. 
Jałow ieckiego  w ykona ł p. prof. Bur- 
sik.

Do licznie zebranych wiernych p rz e ­
mówił ks. prof. Sobański i w p o d n io ­
słych słowach wyraził uznanie  dla zb o ż ­
nej pracy chóru  LMK, k tóry  w tak  
godny sp o só b  rozpoczął swój sezon.

O godz. 8 w ieczorem  członkow ie 
chórów wraz z przedstaw icie lam i ■ Za° 
rządu zebrali się w L k a lu  LMK. na 
skrom ne sk ładkow e przyjęcie. W m i­
łym niew ym uszonym  n as tro ju  przy 
śpiewie, m uzyce i tańcach  baw iono  się 
do godz. 3 rano.

Do zebranych przem aw ieli im ieniem  
Narządu panow ie: prof. Zawadzki, dyr. 
Jose i kpt, Zieliński oraz członek chó- 
ru P, Chrząstek.

Na w niosek  p. C hrząstka uczes tn icy  
zebrali wśród s ieb ie  zł. 5. g r .78 , która 
o sum a została w płacona na F undusz  

Dbrony Morskiej.

Willa w ogrodzie okolona świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią, Taras, Hol.
Oo sprzedania— tanio na dogodnych  
warunkach. Ewent.do wydzierżawienia  

Tamże piękne parcele ogrodowe 
(17-letnie drzewka owocowe).

Łekarz-Dentysta MICHAŁ 
OKŁJNIEC w  C zęs to ch o w ie  II A leja  24.

Z w alnego zg rom adzen ia  Komi­
te tu  Rodzicielskiego przy  g im n a ­
zjum żeńsk. „N auka 9 P raca1* w 
Częstochowie. W dniu 23 b.m. o god. 
17,30, przy licznie wypełnionej sali jed ­
nej z największych klas Gimn. Żeńsk. 
Nauka i P raca  przy ul. Jasnogórskiej 
nr. 30 odbyło się doroczne walne zeb ra ­
n ie  Komitetu Rodzicielskiego. Zagaił ze 
branie prezes komitetu p. Feliks Wajcht 
dziękując zgromadzonym za tek liczne 
przybycie, a tem sam em  i zainteresowa­
nie się działalnością Komitetu.

Na przewodniczącego zebrania za ­
proszono p. Rumianka, sekretarzował 
zaś p. Ś lusarek.

Obszerne sprawozdanie z działajnoś 
ci Zarządu Komitetu za rok szkolny 
1934-1935 oraz zestawienie s tanu r a ­
chunkowego i bilansu odczytał prezes 
kom ite tu  p. F. Wajcht, poczem w imie­
niu Komisji Rewizyjnej, protokół kon­
troli rachunkowości i gospodarki Z a r z ą ­
du Komitetu odczytała p. Halina Stro- 
bołowsba. Po jednogłośnem uchwaleniu 
udzielenia absolutorjum ustępującemu 
zarządowi, p. F. Wajcht odczytał p ro ­
jekt preliminarza budżetowego na rok 
szkolny 1935 1936 który został całkowi­
c ie  przez zgromadzonych przyjęty i u- 
chwaiony.

Skolei zabrała głos p. Rzeszotarska 
dyrektorka gimnazjum Nauka i Prace, 
która w pięknych słowach złożyła po­
dziękowanie ustępującem u Zarządowi 
za gorliwą i owocną pracę dla dobra i 
rozwoju szkoły.

Następnym punktem porządku dz ien­
nego były wybory przyczem skład no 
wego Zarządu wybrany został następu­
jący pp : Feliks Wajcht, Henryk Pęczal- 
ski, Ferdynand Szmidla, Janusz Oczko, 
Bolesław Więckowski, Sypułowa Leo 
narda, Janina Szestakiewiczowa, Felicja 
Bogucka, Kazimierz Niedźwiedzki. Na 
zastępców; Stanisław Łapucha, Wawrzy­
niec Prasznic, Dudek Do Komisji Re­
wizyjnej pp.: Soczek Karol, Strokołow- 
ska Halina i Bajer Jan.

Po wyborach, prezes Komitetu p. F. 
Wajcht zaproponował zgromadzonym za ­
łożenie Koła Przyjaciół Harcerstwa przy 
gimn. Nauka i Praca t łomacząc ce le  i 
zadan ia  takiego Koła. W sprawie tej 
wyłoniła się ożywiona dyskusje, z któ­
rej wyraźnie objawiała się  głęboka żyr 
ezliwość dla naszego harcerstwa. P rze ­
wodniczący p. Rumianek pięknie spre-

już w państwie zaborczem uzyskała cha 
rakter funkcjonarjusza państwowego lub 
zawodowego wojskowego, albo, gdy po 
odbyciu wojskowej służby zaborczej 
przeszła najpóźniej w przeciągu m iesią­
ca do służby w wojsku polskiem lub do 
służby państwowej polskiej i to wedle 
normy 9 miesięcy za rok.

Przy obliczeniu wysokości uposaża­
nia emerytalnego dla b. pracowników 
państw zaborczych, którzy na em eryturę 
przeszli dopiero po odbyciu służby w 
państwie polskiem, każdy rok służby za ­
borczej oblicza się za dziewięć m iesię­
cy. Przy obliczaniu tem uwzględnia się 
tylko okresy rzeczywistej służby, okre­
sów zaś doliczonych do wysługi em ery­
talnej z tytułu korzystniejszego liczenia 
nie uwzględnia się.

Jeżeli przy takiem  obliczeniu, wyso­
kość wysługi wyniesie mniej niż 15 lat, 
to stosuje się dawne zasady obliczania.

Przepisy powyższe nie dotyczą e m e ­
rytur oraz wdów i sierot po emerytach, 
którzy już w b. państwach zaborczych 
przeszli na emeryturę. Emerytom tym 
obniża się uposażenia o 10 procent.

Przepisy o obniżeniu tych emerytur 
o 10 proc. nie dotyczą w dów pobiera­
jących 50 zł. lub niżej i 25 zl. lub n i­
żej. Emerytury wdów, które wynoszą 50

55 zł., będą obniżone do 50 zł., ertie 
rytury sierot, które wynoszą 25 — 27.50, 
będą obniżone do 25 zł. Zaznaczyć n a ­

leży, że do kategorji emerytów objętych 
zniżką 10 procent nie stosuje się prze­
liczenia lat wysługi w państwach zabor­
czych do trzech czwartych. Wszelkie 
obniżki em erytur wchodzą w życie od 1 
kwietnia 1936 roku.

Renty Inwalidzkie.
Dekret o zmianie zaopatrzenia inwa­

lidzkiego przewiduje jego obniżenie ze 
125 na 112.50 zł., ze 110 zł. do 100 zł. 
ze 100 do 90 zł. Obniżka ren t  inwaiidz 
kich będzie stosow ana od 1 kwietnia 
1936 roku.

Pensje  b. skazańców  politycznych
Według p iątego  dekretu  zaopatrzenie 

b. skazańców politycznych wynosi w 
miejscowościach klasy A 125 zł. dla sa ­
motnych, 150 złotych dla żonatych, w 
miejscowościaćh klasy B 100 zl., dla s a ­
motnych 120 z ł ,  dla żonatych, w m ie j­
scowościach klasy G 80 zł. dla sa ­
motnych, 100 zł. dla żonatych. Obniżki 
te  wchodzą w życie natychmiast.

Notarjusze i komornicy.
Wreszcie rozporządzenie Rady Mini­

strów z 15-go listopnda br. znosi od 1 
stycznia przyszłega roku podatek nad ­
zwyczajny od niektórych zajęć zawodo­
wych, t. j. od komorników inotarjuszów. 
Podatek  ten będzie wymierzony po raz 
ostatni od dochodujosiągniętego w 1935 
roku.

cyzował potrzebę opieki starszych, a 
zw łaszcza rodziców nad młodzieżą co 
doskonale osiągnąć można przez zak ła ­
danie i organizowanie Kół Przyjació ł 
Harcerstwa.

Koło Przyjaciół Harcerstwa przy Gi­
m nazjum  Żeńsk. Nauka i Praca w C zę­
stochowie postanowiono założyć, powie­
rzając organizację  tego Koła nowemu 
Zarządowi.

Akcja opa łow a  Funduszu  Pracy.
Miejski kom ite t  Funduszu  Pracy z d n iem  
1 g rudnia  rozpoczął w ydaw an ie  węgla 
na m ies iąc  grudzień. W tym  sam y m  
czasie zakończone zostanie w ydaw an ie  
kartofli w pierwszej tu rze  za re je s t ro ­
w anych bezrobotnych . Dalsza rejestra 
cja rozpocznie się z dn iem  2 g rudn ia  
i trwać będz ie  do połowy m ies iąca .  
W pierwszej połowie grudnia p ra w d o ­
podobnie  nastąp i również i o tw arc ie  
punk tów  rozdaw nictw a żywności i roz­
pocznie się akcja żyw nościowa, k tó ra  
o bejm ie  wszystkich zarejestrow anych  
bezrobotnych .

Ochrona zw ierzyny  w zimie. —
W czasie silnych mrozów i g łębokich 
śn iegów  drobna  zwierzyna polna i leś­
na, a przedew szystk iem  za jące  i k u ro ­
patwy, zm uszona je s t  szukać pożyw ie­
nia w pobliżu osiedli ludzkich, stając 
się w ten sposób łatwą zdobyczą dla 
osób, łowiących zwierzynę zapom ocą 
wyników, potrzasków i innych sp o so ­
bów niedozw olonych. Celem ochrony 
zwierzyny m inister spraw w ew nętrznych , 
w porozum ieniu  z min. rolnictwa i re ­
form rolnych, wydał okólnik do w o je ­
wodów i s tarostów, aby zwrócili na tę 
spraw ę spec ja lną  uw agę i aby winnych 
n ie lega lnego  łowienia zwierzyny po ­
c iągnąć do odpowiedzialności kernej 
na podstaw ie  art. 77 prawa łowiec­
kiego.

Wieczornica tan eczn a  Ligi Mor­
skiej 1 Kolonjalnej. W sobo tę  dnia 
30 bm. o godz. 8 w ieczorem  w restau 
racji hotelu „Po lon ja"  odbędzie się 
w ieczornica taneczna, u rządzona  przez 
miejscowy Obwód Ligi Morskiej i Ko- 
lonjainej, z której dochód  p rzeznaczo­
ny będz ie  na cele LMK.

Epilog trag icznego  zajścia przy 
Ul.  Mostowej. Na dzień  14 g rudn ia  
Sąd O kręgow y w yznaczył rozpraw ę 
przeciwko 19 le tn iem u  Załmie Rozenta 
łowi, 24-letn iem u Joskowi Prepelickie- 
mu, 25 le tn iem u  Dawidowi Rozentalo- 
wi i 30 -le tn iem u  M ańci Rozentalowi. 
Pierwszy z nich postaw iony został w 
s tan  osk. z art. 225 k. k. o to, że w 
dniu  13 w rześn ia  b. r. ciosem  siekiery 
pozbawił życia Józe fa  Kluźniaka, pozo 
stali zaś z art. 240 k. k. o to, że brali 
udział w bójce, która zakończyła się 
śmiercią Kluźniaka. Tragiczne to  za j­
ście rozegrało się na ulicy Mostowej i, 
jak podkreśla akt oskarżenia, było wy­

nik iem  w zajem nych n ieporozum ień  
m iędzy  oskarżonym  a Kluźniakiem  na 
tle rywalizacji o władzę nad  m ętam i 
u licznem i, k tó rą  obie s trony  usiłowały 
uzurpow ać sobie.

Bramy są  zaw cześnie  z a m y k a ­
ne. Dziś, gdy św iat  pracy został p o ­
krzywdzony spowodu zm niejszen ia  
poborow  —  każdy grosz w budżecie  
u rz ęd n ik a  odgrywa dużą  rolę.

C hcem y tu poruszyć o m aw ian ą  już 
na łam ach  „S łow a” spraw ę zam y k an ia  
b ram , a m ianowicie: d laczego  b ram y
dom ów  zam y k an e  są u nas  w okresie  
zim owym  (od 1 lis topada do 1 kw ie t­
nia) już od godz. 22.30 (10 i pół w ie­
cz o ry  gdy tym czasem  w innych m ia ­
stach tak latem , jak  i zimą są one  z a ­
m y k an e  o godz. 23 ej.
■ J Prf C0Wrjicy umysłowi, k tó rzy  n ie ­
je d n o k ro tn ie  p o zo s ta ją  w swych b iu ­
rach do  godz. 18-ej lub 19-ej — po 
powrocie do  dom u i spożyciu kolacji 
— nie m o g ą  u d ać  się n aw e t  do kina, 
a lbow iem  m e zdążą wrócić do godz. 
22.30 spow rotem , a nie m oqą łożyć 
za o tw arcie  b ram y  20 groszy, k tó re  
posiadają dziś znaczen ie  w z m n ie js z o ­
nym  budżecie .

Jeżeli zaś chodzi o bezpieczeństw o, 
to b ram y  w Częstochow ie nie są  żad- 
nern n ieb ez p iecz eń s tw em  p rzed  zło­
dziejami, gdyż m ają oni o wiele d o ­
godniejszą i bezpiecznie jszą  drogę.

A pelu jem y do  czynników gm iarodaj-  
nych, aby w in teresie  szerokiego  ogó- 
łu pracow ników  i u rzędników  za in te re  
sowały się tą sprawą, tem bardzie j ,  że 
niektórzy dozorcy zam y k a ją  b ram y  już 
o godz  22 ej, co wogóle nie m oże 
miec m iejsca,

Ze Związku Pafi Domu. W śro­
dę, dnia 27 b. m„ o godz. 17-ej, w lo 
kaiu Związku (ul. Kilińskiego 13) odbę­
dzie się pokaz sprawiania ryb i przyrzą 
dzania szczupaka faszerowanego. Pokaz 
przeprowadzi kucharz dla pań domu i 
pomocnię.

Tegoż dnia, o godz. 19 tej pogadan­
kę kosmetyczną wygłosi asystentka dr. 
Switalakiej z Warszawy, poczem nastąpi 
poaaz i bezpłatne porady.

W dzisiejszy wtorek, dnia 26 b. m.  
o godz. 19-ej nastąpi zakończenie Kursu 
Sanitarnego wykładem d-ra Wajnbauma 
o chorobach  zakaźnych.

Zapisy nowych członkiń przyjmuje 
sekretariat w poniedziałki, środy i czwart­
ki w godz. 17 — 17.30.

Trakt Warszawa — Częstochowa.
J a s  się dowiadujemy, opracowany został 
projekt wielkich robót drogowych w ro­
ku 1936 i 1937. Zamierzone jes t  wybu 
dowanie około 1,000 kim. ulepszonych 
nawierzchni. Między innemi przeprowa­
dzony zostanie trakt na przestrzeni War 
szawa Piotrków — Częstochowa i 
Zagłębie Dąbrowskie.
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Przesyłk i za zaliczeniem do 
W ło c h  n i e  b ę d ą  przyjmowane. Kole
je włoskie zawiadomiły PKP., podobnie 
jak i inne zarządy kolejowe, że granicz 
ne stacje  włoskie nie będą wpuszczały 
przesyłek, które obciążone są zaliczka* 
mi w gotowiźnie w kwocie większej niż 
50 lirów, lub zaliczeniami bez względu 
na kwotę. Ograniczenie to nie stosuje 
się do przesyłek, nadanych przed 12 bm.

W związku z tem  zarządzeniem  k o ­
lei włoskich, stacje PKP. otrzymały po 
lecenie nieprzyjmowania do przewozu 
tego rodzaju przesyłek, adresowanych 
do Włoch. Polecenie wydane dla PKP. 
ma na celu ochronę  polskich sfer h a n ­
dlowych od możliwych strat,  które m o­
głyby łatwo powstać wskutek zatrzym a­
nia przesyłek na granicy włoskiej.

Próby nad zastosowaniem apa­
ra tów  telewizyjnych w polskim te
legrafl®. Poczta Polska podjęła  p ró ­
by nad zas tosow aniem  w u rzędach  ra ­
diotelegraficznych apara tów  do odb ie  
rania i przesyłania obrazów  na o d le ­
głość, Aparaty te  służyć m ają  do  n a ­
dan ia  fotografij i oryginalnych o d b i t tk  
depesz . Instalacja tych aparatów um c 
żliwi przesyłanie  drogą radjoteiegraficz 
ną odbitek  czeków i przekazów p ie­
n iężnych , jak  i różnych zdjęć. Polska 
zgłosiła w r. ub. przystąpienie do m ię ­
dzynarodow ej konwencji telegraficznej, 
przew idującej tego  ty p u  telegram y.

Roboty finansowane przez Fun­
d u s z  P r a c y .  W ciągu drugiego kwar­
tału  tegorocznego sezonu robót publicz­
nych na robotach, prowadzonych przy 
pomocy finansowej Funduszu Pracy, 
przepracowano 6,590,000 robotnikodnió- 
wek. W tym samym okresie ubiegłego 
roku przepracowano 5,300,000 robotni- 
kodniówek, w roku zaś 1933/34 — 
3 620,000 robotnrkodniówek.

„Robotnikodniówka” jest jednostką 
statystyczną, oznaczającą przepracowa­
nie jednego dnia przez jednego robo t­
nika.

„Bez względu na pogodę'1 rosną
SOble k a r f e i i k i .  Na podstaw ie  d o ­
tychczasowych obliczeń sądzeno , że 
liczba karteli w Polsce nie przekracza 
liczby 100. Tym czasem  Główny (Jrząd 
S ta ty s tyczny  zarejestrował 216 porozu­
m ień  kartelowych krajowych i 108 po 
rozum ień  karte lowych m iędzynarodo­
wych, w których uczestniczą polskie 
przedsiębiorstwa.

To jeszcze nie wszystko. Na podsta  
wie danych  G. U. S. stwierdzić m ożna 
że liczba karteli krajowych stale i w 
bardzo szybkim  stopniu  wzrasta. 1 go 
stycznia 1928 r. było 61 karteli, zaś 1 
stycznia 1935 roku już 216 karteli. W 
ciągu osta tn ich  s iedm iu  lat liczba k ar­
teli wzrosła więc przeszło 3 i pół razy.

Podkreślić należy, że w roku 1931 
pęd  do kartelizacji był wyjątkowo sil 
ny: zlikwidowano w ciągu tego  roku 
37 karteli, lecz powstało 68 nowych (!) 
W ostatn ich  m iesiącach pęd do  kartę  
lizacji bynajm nie j nie ustaje: np. w o- 
s ta tn im  tygodniu  doniosła prasa o pro 
jekc ie  zaw iązania w Łodzi ogó lnopo l­
sk iego  karrelu sznurowadeł i o powsta 
niu kar te lu  trocinowego w wojew. s ta- 
nisławowskiem; kartelizacja obe jm uje  
więc naw et najdrobniejsze działy prze 
mysłu i rzemiosła.

Odmowa przysięgi w sądzie. —
W dniu wczorajszym przed sąd em  
grodzkim stanął 40 letni Stefan Guła 
zam ieszkały  przy ulicy Hoene-W oroń- 
skiago 37.

Guła z chwilą,fgdy przyszła nań  ko-

Sprawca szeregu kradzieży w Częstochowie
ufęiy w  Katowicach.

W urzędzie  pocztowym Katowice — 
Załęże ujęty został znany złodziej z Czę 
stochowy, niejaki Zębik, zam. przy ul. 
3 go Maja Nr. 12.

Zębik został aresztowany w chwili, 
gdy w wpomnianym wyżej urzędzie pocz 
towym usiłował podjąć 65 zł. na ksią­
żeczkę oszczędnościową PKO. Nr. 942422 
wystawioną na nazwisko Ireny Przysu- 
skiewicz z Częstochowy.

Przesłuchany przez policję, Zębik o- 
świadczył, że jes t  bra tem  Przysuskiewi- 
czowej i z polecenia siostry podejmuje 
pieniądze. Ponieważ jednak w dalszych 
badaniach dawał on niejasne odpowie­
dzi i nie mógł się wykazać żadnemi do ­
kumentami, poddano go rewizji osobi­
stej, podczas której znaleziono przy nim 
inne książeczki oszczędnościowe PKO. 
z Nr. 15716Z, wystawioną- na nazwisko 
Jadwigi Skrzyneckiej z Częstochowy i 
z Nr. 528893 na nazwisko Anny Buja­
kowskiej, również z Częstochowy.

W związku z tem  policja krakowska 
skomunikowała się z wydziałem ś led ­
czym w Częstochowie, który ustalił w 
toku dochodzenia, że Zębik, n iejedno­

krotnie notowany w karto tekach  tut. wy 
działu śledczego za liczne kradzieże, do 
konane na terenie Częstochowy, skradł 
wymienione książeczki w gimnazjum 
państw, im. J. Słowackiego przy ul. A- 
leja Kościuszki, dokąd przedostał się w ' 
dniu 20 bm. w sposób iście akrobatycz­
ny, po linie piorunochronu. W g im n a­
zjum Zębik bawił dość długo, urządzi­
wszy sobie tam sutą libację, na co wska 
żywały pozostawione przezeń w sali III 
klasy ślady. Poza wspomnianemi fksią- 
żeczkami skradł on gramofon z 6 pły­
tami, skrzypce, 3-lampowy radjoaparat, 
kilko sweterków, przygotowanych przez 
uczenice d la  b iednych  dzieci i 2 s r e ­
brne noże. )

Wobec ustalenia powyższych okoli­
czności zuchwałego złoczyńcę, co do 
którego istn ie ją  podejrzenia, że dokonał 
on również poprzednich dwóch kradzie­
ży w gimnazjum im. Słowackiego, o któ 
rych swego czasu donosiliśmy — prze­
wieziono do Częstochowy, gdzie sporzą 
dzeniem re jes tru  wszystkich dokonanych 
przezeń ostatnio sprawek zajął się wy­
dział śledczy.

Wydział zam iejscowy sąd u  okręgowego 
piotrkowskiego w C zęs to cho w ie  ogłasza, ż e  
p o s tan o w ie n iem  S ą d u  z dnia  18 l is topada  
1935 roku w spraw ie  Nr. IV Co 167-35, na  za ­
sad z ie  art.  3 ustawy z dn ia  26 l ipca  1919 roku 
o u traco ny ch  ty tu łach na okaz ic ie la  (Dz. U. R. 
P .  poz. 406-19) — postanowiono: zabronić  K o ­
munalnej Kasie O szczędn ośc i  powiatu  C z ę s to ­
chowskiego wypłat z książeczki wkładkowej, 
wydanej za  Nr. 2746 na im ię  H eleny Bieloch, 
a zaw ie ra jące j  wkład w sum ie  2478 zł. 30 gr,, 
oraz dokonywania nią jakichkolwiek tranzakcyj.

Wzywa się  p rze to  wszystkich, roszczących  
praw a do w ymienionej książeczki, aby w ciągu 
2-ch la t od daty p ierwszego ogłoszenia  złożyli 
w Sąd z ie  ty tuły lub zgłosili sprzeciwy.

Analfabetyzm — t© hańba XX 
wieKti. Stań do szef ogó w  pionie­
rów oświaty;

Wskazówki w sprawie „M iesiąca 
walki z analfabetyzmem*' w Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, Warszawa 
Krakowskie Przedm ieście  Nr, 7.

lej złożenia przysięgi, oświadczył, że 
nie będzie  przysięgać, gdyż m a żal do 
sądu , że n ieg d y ś  n iesłusznie został ska  
zany na karę więzienia. Prowadzący 
rozprawę sędzia za odm ow ę złożenia 
przysięgi skazał go doraźn ie  na  100 
zł. grzywny z zam ian ą  w razie n ieścią­
galności na odpow iednią ilość dni a- 
resztu . Kara ta odniosła  sk u tek  i G u­
ła zdecydował się złożyć przysięgę, 
lecz w chwili podpisyw ania protokułu  
zeznania znowu dał folgę swojej wy­
m ow ie  i ubliżył wymiarowi spraw iedli­
wości, za co sąd  skazał go na 20 zł. 
grzywny z zam ianą  na 3 dn i aresztu, 
a gdy skazany oświadczył, że ani my 
śli płacić grzywny, zarządził n a ty ch ­
m ias tow e osadzen ie  go areszcie . Nie­
zależnie od tego przeciw Gule zostało  
sk ierow ane doniesienie do p rukura tu ry  
o n ieodpow iednie zachow an ie  się w 
sądzie.

Redukcja dni pracy w fabryce
MottÓW. Z dniem 1 grudnia r. b. w 
oddziale motalni fabryki Mottów, zet rud 
niającym około 200 robotników, nastąpi 
redukcja ilości dni praćy i robotnicy, 
którzy dotychczas pracowali od 2 do 3 
dni w tygodniu, przez pewien czas p r a a 
cować będą tylko 1 dzień w tygodniu

•

Nowe m andaty karne za wykro 
czenla na kolejach. W ładze ad m in i­
s tracy jne  p rzygotow ały  d la  dyrekcyj 
ko lejow ych bloczki z now em i m a n d a ­
tam i, które n ak ład an e  b ęd ą  za w ykro­
czenia, p o p e łn ian e  na  ko le jach , jak 
sk ak an ie  do pociągów  w b ieg u ,  w cho­
dzenie do w ag o n u  i za jm ow an ie  m iejsc 
bez b ile tu  itp. Są to m a n d a ty  w wyso 
kości 1, 2 i 5 zł. Najwyższe 5 zł. grzyw 
ny w ym ierzane  b ęd ą  za bezpraw ny  
h ande l  o d n o śn y  w w agonach  k o le jo ­
wych.

Sprawami nauczycieli zajmą się  
w izytatorzy. Ministerstwo Ośw iaty  
wydało  regulam in  dla wizytatorów w 
szkolnictwie pow szechnem  i średn iem .

Do zadań  wizżtatorów n aleźeś  b ę ­
dzie  poza badan iem  poziom u n aucza­
nia i h ig ieny  pom ieszczeń szkolnych 
także kontrola administracji azkół.

W szczególności wizytatorzy zw ra­
cać będą  uw agę na położenie nauczy­
cielstwa, p o b ie ra n e  przezeń p łace  i t .d .

Z życia ŻTK. W sobotę 30 bm. urzą 
dza ŻTK. dla członków i sympatyków 
wycieczkę przemysłową do Częstochow­
skich Zakładów Ceramicznych, S. B. 
Helman i Ska. Zbiórka w lokalu punktu 
alnie o godz. 10 rano.

W sobotę 7 grudnia odbędzie się wy 
cleczka do fabryki „Światowid” w Mysz 
kowie.

Lskcje języków angielskiego i espe­
ranta dla zaawansowanych odbywają się 
normalnie we wtorki, czwartki i piątki.

Przyjmuje się również zapisy na kur 
sy języków dla początkujących,

ŻTK. wykupiło przedstawienie w Miej 
skim Teatrze Kameralnym p. n. „Kor- 
d jan”. Potężne to widowisko Słowackie 
go odbędzie się 2 grudnia wieczorem 
po Cenach popularnych,

Informacje i bilety już dó nabycia w

sekretarjacie  ŻTK. II Aleja 29, w godz 
20.30 do 21.30.

S p i r y t u s  z  ż y t a .  W obec n ieu ro ­
dzaju ziem niaków oraz przewidując m a  
sow e zg łoszenia  o zezwolenie na  wy- 
pęd  sp iry tusu z żyta, władze cen tra ln e  
zgodziły się w roku b ieżący m  na p ro ­
dukcję spirytusu konsum cyjnego  z tego  
z iem iopłodu , stwarzając w ten  sposób  
możliwość zby tu  pew nej ilości żyta. 
W związku z te m  do izb skarbow ych 
są  już rozesłane okólniki, na podsta  
wie k tórych  izby skarbow e m ają  udzie 
lać w spom nianych  zezwoleń.

Choroby zakaźne i zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub- 
tygodniu 26 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tem: na dur brzusz 
ny — 6, płonicę — 3 błonicę ■— 3, odrę 
— 6, różę — 2, ksztusiec — 4, jagli­
c ę  — l i  węglik — 1.

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 19 chrześcijan: 4 chłopców, 3 
dziewczyny, 4 mężczyzn i 8 kobiet, 
oraz 2 żydów: 1 dziewczyna, 1 m ę ż ­
czyzna.

Za ukrywanie kandydatów do 
aresztu. Mieszkaniec wsi Kuleje Józef 
Paruzel miał nieuregulowane rachunki 
ze sprawiedliwością i był poszukiwany 
przez sąd w związku z ciążącym na nim 
wyrokiem skazującym, Skazany jednak 
nie kwapił się do więzienia i znalazł 
schronienie w domu Wojtasików, którzy, 
wiedząc o tem, żę Paruzel pbszukiwany 
jes t  przez władze przez dłuższy czas u- 
krywali go u siebie. W dniu wczoraj­
szym Sąd Okręgowy za to świadome 
paraliżowanie wymiaru sprawiedliwości 
skazał Franciszka i Antoniego Wojtasi­
ków na karę po 2 m iesiące aresztu.

6 m iesięcy więzienia za wybicie
zęba. W sierpniu 1933 r. mieszkaniec 
Kłobucka 35-letnl S tanisław Cielas, po­
wracając furmanką do domu i chcąc do ­
dać animuszu swej wybiedzonej szkapi- 
nie, zaczął ją nielitościwie okładać ba­
tem .

Przypadkowy świadek tej egzekucji 
na bezbronnem  zwierzęciu, Antoni N o­
wakowski ofuknął Cielasa i powiedział 
m u kilka słów na tem at,  że nie powi­
nien tak nieludzko obchodzić się z nie- 
szczęsnem zwierzęciem.

Rozgniewany tem i słusznemi uwaga­
mi nieprzyjaciel zwierząt na chwilę zo­
stawił konia w spokoju i rzucił się na 
Nowakowskiego, uderzając go mocno za 
ciśniętą pięścią prosto w usta.

Biedny Nowakowski to  swoje szla­
chetne wstawiennictwo za krzywdą kato­
wanego konia przypłacił u tratą  przednie 
go zęba. Jednakowoż 1 Cielasowi ten 
nieproszony zabieg dentystyczny nie u* 
szedł płazem, gdyż w dniu wczorajszym 
sąd  okręgowy w osobie sędziego Terpl- 
łowskiego po wysłuchaniu przemówienia 
pprok. Jarzębińskiego skazał go za ten 
brutalny czyn przemocy na 6 miesięcy 
więzienia.

„Miły" brat. P. Stanisława Mro- 
zińska (ul. Mała 25) została pobita praez 
bra ta  swego, Kazimierza Mrozlńskiego.
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Mieszkanka paw. częstoch ow ­
skiego okradła Inżyniera w Toma­
szow ie. A rchitekt Tom aszow skie j  Fa­
bryki Sztucznego jedw abiu  inż. Kwaś- 
n iewski przyjął do służby p rzed  kilku 
dn iam i now ą służącą, k tóra  okazała  le- 
giiymację na nazwisko Jadw ig i Gry. 
czak.

O negdaj inżynier wraz z żoną udał 
się do kina. W m ieszkan iu  pozostała 
jed y n ie  now a służąca. Gdy około g0- 
dżiny 13-ej inż. Kwaśniewscy wrócili z 
kina — m ieszkanie  zostali o tw arte ,  słu 
żącej zaś nie było.

O kazało się, że służąca uciekła 
z pieniędzmi i b iżuterją swoich chlebo 
daw ców , łącznej wartości 8.000 zł.

W szczęty za złodziejką pościg do­
prowadził do ujęcia  jej.

W yrafinowana złodziejka została a- 
resz tow ana  w Piotrkowie. O kazała się 
nią 22 letnia Zofja Serw iak  m ieszkan ­
ka Rudnik, gm. Rędziny, pod Często­
chow ą. — Serwiak osadzona została w 
więzieniu.

Złodzieje w potrzasku. Do zakta 
du m echan icznego  p. Feliksa Szczęsne 
go (ul. Dąbrowskiego 26) przybyli wczo 
raj dwaj n ieznani osobnicy i korzysta­
jąc z chwilowej n ieobecnośc i  właścici- 
cielą skradli znaczną  ilość żelaza, któ­
re załadowali szybko na w ózek i spie­
sznie odjechali.

Wczoraj ci sam i osobnicy  ponownie 
przybyli na plac, na k tórym  mieści się 
zakład p. Szczęsnego, zamierzając znów 
d o k o n ać  kradzieży, co im się jednak 
nie udało , albow iem  zostali w porę 
spostrzeżeni.

J e d n e g o  ze złoczyńców udało się 
zatrzymać. Okazał nim  się P inkus Ni 
renberg  (ul. W arszawska 94). Towarzysz 
jego zdołał zbiec, ustalono  jednak  jego 
nazwisko; Mieczysław Praszczyk (ulica 
G aribald iego  21). Został on później 
za trzym any  przez policję.

Pobity przez te£cia. P. Czesław 
Galarda (ul. Wyspiańskiego 23) został 
pobity przez teścia swego Tomasza Ur­
bańczyka, zam. przy ulicy Narutowicza 
Ne 228.

Odebrany rewolwer. W dniu 25
bm. zakwestjonowała policja Janowi Za 
lasińskiemu (ul. Rybna 11) nielegalnie 
posiadany rewolwer.

Odebrać można. W II komisariacie 
P. P. znajduje się do odebrania portmo 
netka wraz z obrączką -złotą. Prawy wła 
ściciel może zgłosić się po odbiór w go 
dżinach urzędowych.

Z RADOMSKA.
— Zamordował szwagra chcąc 

się  pozbyC długu. Powiat radom- 
skowski został wstrząśnięty  ohydną 
zbrodnią, jakiej dokonano  we wsi Dę­
bowiec. O to  w ieczorem  jakiś osobnik 
wywabił z dom u, za pośrednictwem 
m ałego  chłopca, A nton iego  Konieczne­
go. Zaledwie jednak  Konieczny stanął 
na progu  sw ego dom u , podbiegł doń 
ktoś i ugodził go kilkakrotnie żelaz­
nym  ło m em  tak  silnie, że Konieczny 
padł n iep rzy tom ny  na ziemię.

Nadbiegli dom ow nicy nie zastali już 
w pobliżu nikogo. R annego  przewiezio 
no do  szpitala w R adom sku, gdzie po 
paru  godzinach zmarł.

Jak w ykazało  ś ledztw o, Konieczne­
go zam ordował jego  szwagier, Józef 
Szczegodziński, k t ó r y  m u  wi­
nien był 400 zł. Z chw ilą ,  k iedy wie­
rzyciel począł s ię  upom inać o swą na; 
Ieżność , dłużnik postanow ił s ię  pozbyc 
długu przy p om ocy  o h y d n eg o  mordę-
s *w a ‘ &

Naucz czytać analfabetę;
Pod tem  has łem  zrzeszenia spo 
łeczne organizują drugi „Miesi^K 
walki z ana lfabe tyzm em ". ^ /  
zówki w Polskiej Macierzy Szko 
nej, Warszawa, Krakowskie P rze 
mieście Nr. 7.
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Idzie zima a z nie zwiększenie liczby bezrobotnych.
Bezrobocie jest w P o lsce  — jak zrs  

sztą i na całym, św iacie  —  zjawiskiem  
ulegejącem stałym fluktuacjom. Z nadej 
ściem wiosny bezrobocie poczyna s ię  
gwałtownie zmniejszać, sezon  budowla- 
my, roboty publiczne daję zatrudnienie  
wielkiej ilości ludzi, konjunktura na ryn 
ku pracy z miesiąca na m iesiąc ulega 
znacznej poprawie.

Taki stan rzeczy trwa zwykle od 1 
kwietnia do 1 października. W dniu 1 
października bezrobocie osiąga swoje mi 
nimum i odtąd następuje załamanie do  
brej, konjunktury. Maximum bezrobocia  
przypada — według corocznych zesta­
wień statystycznych —  na dzień 1 kwie  
tnia.

O rozmiarach tych odchyleń mówią  
najlepiej cyfry. W roku bieżącym w dniu 
i  kwietnia zarejestrowano 515.555 bez­
robotnych, gdy 1 października zarejestro  
warto już tylko 254.704. W ciągu więc  
sześciu m iesięcy zatrudnienie znalazło  
około 260.000 osób.

Jest to osiągnięcie wielkie. Osiągnię  
cie tem większe, jeśli zestawim y je z 
wynikami ubiegłego roku. Najlepiej ilu­
strują to dane o stanie zatrudnienia na 
robotach, prowadzonych z kredytów Fun 
duszu Pracy. Gdy bow iem  w trzecim  
kwartale 1934 roku na robotach, finan­
sowanych przez tę instytucję pracowało
92.000 robotników —  to w tym samym  
okresie w roku bieżącym na robotach 
Funduszu Pracy zatrudniono ogółem
180.000 robotników. Wzrost zatrudnie­
nia wyniósł w ięc  w stosunku do ubie  
głego roku blisko 100 proc.

Spośród czynników, które tak wydat­
nie ułatwiły w roku bieżącym walkę z 
bezrobociem, należy przedewszystkiem  
wymienić włączenie dawnego Funduszu  
Bezrobocia do Funduszu Pracy. W ten 
sposób w jednej instytucji połączono ini 
cjowanie i finansowanie robót publicz­
nych wraz z pośrednictwem pracy, co w 
wyniku ułatwiło kontrolę ewidencji zgła 
szających się bezrobotnych i umożliwiło  
zapośredniczenie do pracy przedewszyst  
kient bezrobotnych,. znajdujących s ię  rze 
czywiście w najcięższych warunkach ma 
termalnych. Należy bowiem zaznaczyć,  
że kredytobiorcy Funduszu Pracy mogą 
zatrudniać jedynie bezrobotnych zareje 
strowanych w ewidencji biur pośrednic­
twa pracy.

Tendencja zatrudniania jedynie zare­
jestrowanych bezrobotnych przejawiła 
się nietylko w stosunku do robót pu­
blicznych, ale i do prywatnych przedsię­
biorców, dzięki czem u w roku bieżącym  
znacznie zm alał odsetek bezrobotnych,  
zatrudnianych z pominięciem biur p o­
średnictwa pracy. Dało to w konsekwen  
ej', runduszowi Pracy m ożność wglądu  
w politvkę stawek płacy, stawek, które 
szczególnie na robotach prowadzonych  
przez prywatnych przedsiębiorców, usta­
lane były częstokroć w sposób wybitnie  

a robotników krzywdzący. S ta łe  inter­
wencje ze strony Funduszu Pracy oraz 
® eersość przedstawicieli Funduszu przy 
zawieraniu umów przez przedsiębiorców  
1 j°. tn‘karm zdołały w większości wy-

ów Praeszfeodz.ić nadużyciom w tej 
dziedzinie. 1

Na robotach finansowanych przez 
undusz Praćy sprawa ta unormowana  
1 a zgóry ustalaniem przez Fundusz  

zobór *edno'itycb s ta w ek dla wszystkich

Największą ilość bezrobotnych sta 
°'*ią nadal pracownicy niewykwalifiko-  
sns. Spośród nich więc przedewszy st- 

J rebrutowali s ię  w ciągu tegorocz-  
m ir,.SeL0nu r°botn icy  zatrudnieni na 
\*rki*  Publicznych. Roboty publiczne

nionęły jednak również duży odsetek  
nip«°W?‘¥ W wykwalifikowanych. Zagad- 
farklf êdriak właściwego zatrudniania 
Hem Wc , związane jest śc iś le  z obec-

przesileniem gospodarczem  i dopó 
wif,?„raWa ,ta nife zna)dz»e pełnego roz- 
ttUrn ń d° p 6 ki nie otworzą s ię  dla  
Wiedn? W wybwahfikowanyeh odpo-  

leant® warsztaty pracy,
fliefetńl m,®zna jednak zapominać, że w 
-cze BĄ f C- za,yo dach popyt nadal jesz- 
ny •< podażą i wykwalifikowa­
ł y ^ 0̂  W kaŻdej chwi,i raoż* zna 
s° bezrohr.S'-le n Le ' ! t.ak> mimo wielkie-  
kamieniaryC> k / a je nam  wciąż np. 
s|użhv A y ' bruk8i’zy. wykwalifikowanej
fa £  z a r S ? p ,td i  Brafeowi 
, u foc ku-,* 5* F™ dusz Pracy, organi- 

y doszkalania zawodowego dla

robotników niewykwalifikowanych. Kur­
sy takie odbywają s ię  od m iesiąca na 
terenie  szeregu województw.

Tak mniej więcej w grubszych zary­
sach przedstawiała s ię  w roku bieżącym  
sytuacja na rynku pracy. O becnie robo­
ty publiczne w olbrzymiej w iększości  
zostały już przerwane. Warunki a tm o­
sferyczne n ie  pozwalają na dalsze prace. 
Liczne rzesze robotników straciły zno­
wu pracę, powiększając zastępy bezro­
botnych. Sytuacja ich jest bardzo c ię ż ­
ka, tembardziej że surowa zima zbliża 
s ię  z dnia na dzień nieubłaganie.

Jest to  okres, w którym cała  akcja 
Funduszu Pracy skierowana jest  na po

moc doraźną dla bezrobotnych. Kredyt? 
na ten ce l przeznaczone bynajmniej je' 
dnak nie zdołają pokryć zapotrzebowa­
nia. Podstawowe znaczenie  ma tu na­
tomiast akcja rozsianych na terenie ca­
łego  kraju komitetów lokalnych Fundu­
szu Pracy, reprezentujących czynnik o- 
bywatelski na danym terenie. Zadaniem  
komitetów jest  przedewśzystkiem  groma  
dzenie  środków żywnościowych, opało­
wych i odzieży dla bezrobotnych. Cała  
akcja opiera s ię  w ięc  przedewszystkiem  
na ofiarności społecznej. Od stopnia  na 
pięcia tej ofiarności za leżeć  będzie  los  
wielu bezrobotnych w ćiągu długich  
m ięsięcy zimowych.

OBRAZKI SĄDOWE.
Narodziny teatru.

s  Na ła w e c z c e  siedzieli
H  dwaj bezrobotni, Izydor

MB. kopniak i Leon Waserman,
| | j p > r o z p r a w i a j ą c  o sposobach  
Uff w  j§ zdobycia pieniędzy.

— Wiesz co?  —  rzekł 
g g |j  tajemniczo pan Izydor. —  

Ua*Mn; Mam wynalazek!
Będziem y chodzili od 

podwórza do podwórza i dawali przed­
stawienia. Bo śpiewanie piosenki i trą- 
banie na instrumenty, to s ię  już ludziom  
sprzykrzało. Ale przedstawień to jesz­
cze  nie było. No, co ty na tego?

—  Owszem , można spróbować. Ale 
jakie sztukie weźmiemy?

—  Życiowe sztukie. Coś, co  s ię  każ 
dego spodoba. Możemy nawet zaraz 
spróbowaćl Naprzykłsd ja jestem fabry 
kant, a ty do mnie przychodzisz po po­
sadę.

—  Co cóś? —  odparł pen Leon. — 
To już lepiej ja będę fabrykant, a ty do 
mnie przychodź po posadę.

— Uś, jaki ty głupi jesteś, Leon! 
Przecież to wszystko nie jest naprawdę! 
To jest  tylko takie przedstawienie.

—  Aha. No w ięc  co ja mam rofcićz
—  Odejdź na dwa kroki, ukłoń się  

ładnie i poproś mnie o posadę.
—  N iedoczekanie twoje. Pójdę go 

prosić o posadę tegoszm ondaka! Kłaniać

go s ię  będę!
Pan Izydor załamał ręce.
— Cżego s ię  kłócisz, głuptak ty? Co  

to ciebie  szkodzi? P rzec ież  jesteś  arty 
sta! N iech  ci s ię  zdaje, że jesteś na 
scen ę .  Publiczność s ię  na c ieb ie  pa­
trzy, a ty udajesz rozmaitych rzeczy!

—  Aha! No dobrze już zaczynam.
Pan Leon cofnął się  o dwa kroki i

rzekł:
—  Izydor, daj mnie posadę.
—  Jaki Izydor? - — wrzasnął zrozpa­

czony pan Kopniak. —  Co ja jestem  dla 
c ieb ie  za Izydor? —  Fabrykant jestem,  
psiakrew! Panie dyrektor, s ie  do mnie  
mówi!

Pan Leon począł dusić  się  ze  śm ie­
chu.

— Pan dyrektor! Oj, aż się  mnie  
w esoło  zrobiło! Patrzcie no idjota! Cho­
dzi bez buty i wmawia siebie, że  jest  
dyrektorl

Uś, nie wytrzymam! Dyrektor mów  
do niego. S 'e  mi zdaje, że  pęknę ze  
śmiechu!

Zdenerwowany pan Kopniak zerwał 
się z  ławki i sprał kolegę na kwaśne  
jabłko.

Stanął zato przed sądem.
Sąd uznał winę pana Kopniaka za 

udowodnioną i skazał go na trzy dni 
aresztu.

KĄCIK HARCERSKt.

Konferencja p rasy  harcerskiej.
W dniach 23 i 24 l istopada b. r. odby­
ła się  konferencja m a j ą c a  na 
celu skoordynow anie  pracy redakcyjnej  
prasy harcerskiej w myśl postulatów  
program owych g łów nych  kwater.

Zaznaczyć należy , że niektóre p is­
m a harcerskie m o g ą  s łużyć, zarówno  
z e  w zględu  na swą treść redakcyjną  
jak i sza tę  zew nętrzną, za wzór tak 
zwanej prasy m łodzieżow ej.

2 harcersk ie  schron isko  tu ry ­
s tyczne w Tatrach. Towarzystwo B u­
dow y Harcerskich Schronisk  Turysty­
cznych u k oń czy ło  bu d ow ę schroniska  
na Kostrzycy (1300 m. n. p. m .) N ow e  
schronisko harcerskie, pow sta łe  według  
projektu inż. J e rzeg o  Ż ukow skiego  łą ­
czy harmonijnie sty low ą architekturę  
zagrody huculskiej, z w ym aganiam i  
w spółczesnej  turystyki. Elektryczność, 
kanalizacja, bieżąca woda ciepła i zim  
na, o so b n a  kuchnia  turystyczna, śpi- 
żarnia, sm arow n ia  nart, taras— zap ew ­
niają m axim um  w ygody  turystom .

Dojazd do schroniska jest łatwy —  
45 minut kolejką leśną i godzinę na 
piechotę  z Worochty. Oficjalne o tw ar­
cie  schroniska nastąpi dnia 15-go grud 
nia b.r.

Nowy naczelny s k a u t  ło tew ski.
W ostatnich dniach został obrany przez 
władze łotew skiej  organizacji skauto­
wej now y naczelnik , którym seostał T. 
Baltpurwińsz, Na prezydenta organiza­
cji skautowej obrano p on ow n ie  genera  
ła K. Goppersa.

Zaznaczyć należy , że  T. Bałtpur- 
w insz  zajm ow ał już s tanow isko  nacze l­
nika sk au tów  ło tew sk ich  w latach 
1930 i 1931.

Harcerz Żeglarz. Podharcmistrz  
druh W acław Korabiewicz, który odbył  
podróż kajakiem do Indyj, objeżdża z 
odczytam i o sw ej ciekawej wędrów ce  
różne dzieln ice Polski. O b ecn ie  druh

Karabiewicz w ygłasza sw e  interesujące  
odczyty w miastach Małopolski.

Słowo sportowe
Z K O.S. „Victoria6*,

Sekretarjat K. O. S. Victoria został  
przeniesiony i o b ecn ie  m ieśc i  s ię  przy 
ul. III ftieja 61 (parter, w ejście  z bra­
m y na prawo)

Sekretarjat czynny jest od godz. 8 
do 12-ej i od 16.30 do  18.30.

Lekkoatle tyczny podokrąg 
utrzym any .

W alne zebranie podokręgu lek k o a ­
t le ty czn eg o  odbyte  w ub. sobotę ,  za k o ń ­
czyło  się  p om y śln ie  dla lekkoatletyki  
c zęs to ch o w sk ie j .

W d łu ższem  przem ów ieniu  p. inż. 
Franke zreferował okres rozwoju Iek- 
kiejatletyki w C zęstochow ie , w czasie ,  
kiedy w n aszem  m ie śc ie  przebywał  
trener lekkoatle tyczny  p. Ostałowski,, 
który n ies te ty  zm uszony  był op u śc ić  
C zęstoch ow ę, spow odu  braku fu n d u ­
szów  w klubach częstochow skich . N a­
stęp n ie  m ów ca  podkreślił dobrą w o lę  
ustępujących władz, które za wszelką  
c e n ę  starały s ię  o dobrojlekkiejatletyki,  
jednak brak zrozum ienia  wśród klubów  
w postaci nieuprawia nia tej gałęzi  
sportu, pracę tę b. utrudniał.

Przedstawiciel M iejskiego O środka  
W. F. p. prof. Kutyba, przyrzekł ze  
sw ej strony poparcie podokręgow i  
przez o d d a n ie  sali do zaprawy z im o ­
wej oraz instruktorów.

Krótkie przem ów ienie  w ygłosił  d e ie  
gat SI.O.Z.L.fl., który przychylnie o d ­
niósł s ię  d o  d a lszego  istnienia p o d ­
okręgu.

W ob ec  pow yższego  przystąpiono do  
wyboru now ych  władz, które dały na­
stępujące  wyniki: prezes— inż. Franke,  
v ice  prezes— prof. Kutyba, członkowie:  
PP. Jankiew icz, Wacławski, por. D obro­
wolski i Grandys. (H.)

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Kom itet Uczczenia Pam ięci M arsza ł­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO.

Z  KRAJU,
Boussac żąda 30 milj. z l

dają mu tylKo 7.
Pertraktacje, jakie od d łuższego cza  

su toczą się  pomiędzy kapitalistami pol­
skimi a przedstawicielami banków pol­
skich  z jednej strony, a reprezentanta­
mi koncernu Boussaca, o wykupienie bę  
dących w posiadaniu akcjcnarjuszów ak­
cji, napotykają na coraz to now e trud­
ności. Ostatnio Boussac zażądał za b ę ­
dący w jego posiadaniu pakiet akcji 30  
miijonów złotych. Kapitaliści polscy ofia 
rowują mu tylko 7 milj. z łotych.

Nowy chrześniak
Pana Prezydenta.

Na prośbę Franciszka Pikuli, m ie sz ­
kańca wsi Tarło (Lubelskie) P. Prezy­
dent Rzplitej wyraził zgodę na wpisanie  
sw ego nazwiska w księgi metrykalne w 
charakterze ojca chrzestnego s iódm ego  
syna Pikuli. Chrześnik otrzymał od P. 
Prezydenta książeczkę PKO. z portre­
tem  P. Prezydenta i wpisaną su m ę 50  
złotych.

Pozbawienie ty tu łu
nauKowego za czyny hańbiące.

Kroniki uniwersytetu lwowskiego z a ­
notowały rzedki wypadek pozbawienia  
tytułu naukowego za czyny hańbiące.

Komunikat oficjalny, wydany prrez  
rektorat U. J. K. w tej sprawie brzmi: 
„Rada wydziału prawa U. J. K. we Lwo 
wie, na posiedzeniu 16 października br., 
postanowiła po myśli art. 48 ustawy o 
szkołach akademickich z 15 marca 1933  
roku pozbawić Bolesława Wiktora Ny­
cza, ur. 18 września 1888 r., syna S ta ­
nisława i Marji, stopnia doktora praw z 
powodu skazania go przez sąd okr we  
Lwowie wyrokiem z dnia 20 maja 1935  
r. za przestępstwa, popełnione z chęc i  
zysku”.

Należy przypomnieć, że  Nycz aresz­
towany był kilkakrotnie w ciągu kiiku 
lat za kuplerstwo, udział w kradzieży 1 
paserstwo, a skazany zosta ł za dwa o- 
statnie występki.

Zwarjowat po wiadom ości
o spadKu z Amery&i.

Mieszkaniec chutoru Michałówka 
(W ileńszczyzna) Aleksander Polubianow  
otrzyma! zawiadomienie z Ameryki, że  
jego 76-letni o jciec  Bazyli, zmarł w 
Montevideo i pozostawił spadek w wyso­
kości 250.000 dolarów.

Polubianow na wieść  o tak znacznej  
fortunie spadkowej d o sta ł  pcmieazama  
zmysłów.

15*leini chłopiec
chcia ł zabić z 34-letoią.

We wsi Jasnopole (W ileńszczyzna)  
rozegrał s ię  niezwykły dramat miłosny  
pomiędzy 1 5 -letnim Piotrem M ichałowi­
czem  a 3 4  letnią Pauliną G oczkowiczo-  
wą. Michałowicz zakochał s ię  w G., a 
gdy usiłowała wyperswadować chłopcu  
tę m iłość ,  chwycił nóż i ugodził nim 
trzykrotnie w szyję i okolicę serca Gocz  
kowiczową, a następnie usiłował s ię  po­
wiesić. Chłopca w ostatniej chwili ura 
towano, a ofiarę jego miłości odw iez io ­
no do  szpitala-

60 razy popełniał 
samobójstwo.

Różne bywają jubileusze.
Prócy naukowej, literackie, artysty­

czne, zawodowe, wreszcie.
Lecz jedyny w swoim rodzaju nie  

tylko w Polsce, a bodaj w Europie Ob­
chodzi Leon Kacprzykowski, sta ły  m ie ­
szkaniec schroniska dla bezdomnych w 
Warszawie

Aczkolwiek liczy sobie  dopiero 30  
lat, zdążył już 60 razy popełnić zamach  
samobójczy.

Ostatni raz zbrzydziwszy sob ie  ten 
najbrzydszy ze  światów, pokaleczył się,  
na s z c z ę śc ie  niegroźnie, nożykiem od  
żyletki.

Onegdaj, upiwszy się, zerwał rów­
nież w zamiarze samobójczym, opatru­
nek.

Lekarz pogotowia opatrzył go po 
raz 61 szy.



6, „ 5 L O W O * Nr. 273

300 tysięcy bezdomnych dzieci
notują oficjalne statystyKi ameryHańsKie.

O pladze b ezdom nych dzieci  w R o ­
sj i  Sowieckie j  p isa ło  s ię  j u ż  bardzo  
dużo, a le  o bezdomn ych dz iec iach w 
Am e ry c e  Pó łn o cn e j  wie  sio ba rd zo  n i e  
wie le.  A m e r y k a  zaś  c ie rpi ,  w n iemnie j -  
szym może,  niż R o s j a  dz is ie j s z a  s t o p ­
n iu ,  n a  to p lago.

„Samodzielni" obywatele,
B e z d o m n e  dz iec i  są  o cz jw iś c ie  w 

A m e r y c e  n a s t ę p s t w e m  k ry z y s u  gospo  
darczego .  W e d ł u g  of ic jalnych s t a t y s t y k  
b ł ą k a  sio dziś po pó łno cnych  s t a n a c h  
A m e ry k i  300 t y s ię c y  dzieci ,  pozbaw io ­
ny ch  dachu nad g łową.

Mały o by w a te l  a m e ry k a ń sk i ,  k t ó r e ­
mu  rodz ice nie m ogą  zapewnić  od po­
w ie d n ic h  ś rodków u t r z y m a n ia ,  p o s t a n a ­
wia  s io  „u sa m o d z ie ln ić "  i pop ros tu  u- 
c ieka  z domu. Taki  „ sa m od z ie ln y"  o b y ­
w a t e l — wiek tych  dzieci w ah a  s ię  od 
12 do 15 l a t — nie  umie oczywiście sam 
zarobić  na  życie.  U t r z y m u j e  się z k r a ­
dz ieży  i Że bran iny .

Ślepi pasażerowie,
Be zdom ne  dzieci  po s łu g u ją  s ię  n a j ­

c h ę tn ie j ,  j ako  ś rodk iem lokomoc j i  po­
c ią g ie m  tow aro w ym .

Każdym pociąg iem to w aro w y m  je-  
dzie p r z e c ię tn ie  około c z t e r y s t u  dzie- 
dzi „ na  g a p ę " .  U rz ę d n ic y  kole jowi  nie 
w a lczą  n a w e t  z t ą  p lagą,  są  wobec n ie j  
bezsi lni .

Dorośli  pa saże rowi e  k o r z y s t a j ą  z r e ­
s z t ą  rów ni eż  bardzo  ch ę tn ie  z ja zdy  na 
gapę .  Oficjalne ź ród ła  poda j ą  Ze co­
dz ie nn ie  przewoż ą  pociągi  a m e r y k a ń ­
sk ie  około mi l jooa  „ś le py ch"  pasażerów,

„Dżungle".
A m e ry k a ń s k ie  dzieci m a ją  tak,  j ak  

dorośl i  wsp ół obywa te le  bardzo  s i ln i e  
r o z w in ię ty  zmysł  o r g a n iz u c y jn y  i zmys ł  
g r om adz k ie go  wsp ól nego  życia.  Mali 
wędrowcy  o r g a n i z u j ą  też  całe osiedla,  
całe obozy tak ich  bezdomnych uc iek i ­
n i e r ó w  z r o d z in n e g o  domu.

Tak ie  osiedle  bezdomn ych dzieci  n a ­
zywa s ię  „ d żun g la "  ma sw ego n a c z e l ­
nika,  j es t  nim n a js ta r s z y  n a j s i h v e j s z y  
i n a jm ą d rz e js zy  ch łopiec  Nacze ln ik

r z ą d z i  swoimi „ p o d d a n y m i"  bardzo 
ost ro ,  nie wolno mu j e d n a k  od nich wy­
m a g a ć  n iczego  ta k ie g o ,  czego  on sam 
nie umiałby z robić .  W tem nieopisa-  
nem p rawi e  „dżugl i "  k r y j e  s ię  bardzo  
dużo z d row ego  s e n s n  i bardzo  dużo 
zd row e j  myś l i  pe d ag o g iczn e j .

Praktyczny zmysł małych obywateli.
Tego zdrowego,  często  życiowego  

seDsu nie możua odmówić  i innemu nie­
pisanemu prawu „dżungli".

Mieszkańcy dz iec ięcego  os ied la  bez­
domn ych ży ją  z k r a d z ie ż y  i żebran iny .

Otóż  w ob ręb ie  dwuch k i l o m e t ró w  
od osied la  n ie  wolno j e g o  członkom 
ani k raść  ani  żebrać.  Chodzi  pop ros tu  
o to,  żeby  n ie  n a rażać  s ię  na jb l iż sz ym  
mieszkańcom,  żeby  nie zadz ie rać  z o k o ­
licą.

Dziewczęta w „dżungli"
W śró d  mie szka ńc ów  „dżungl i "  są i 

d z ie w czę t a— dziewczę ta  s ta now ią  dz ie ­
s ięć  p r o c e n t  wsz ys tk ic h  t r a m p ó w  a m e ­
r y k a ń s k i c h — nie wychodzą  o d o  j e d n a k  
„ n a  za ro be k" .  Z o s t a j ą  w domu. Gotu ją ,  
p iorą ,  c e ru ją .  S pe łn i a ją  w s z y s tk ie  f u n k ­
cje go sp od yn i .  Chłopcy  o tacza ją  swoje 
damy og ro m n y m  szacunkiem,  s t a r a j ą  s ię  
zapewnić  im wyg ody  i na jm oż l iw szą  
w tyc h  w arunkach  eg z y s te n c ję .

Ma łże ńć tw a ko le żeń sk ie  są oczywiś­
cie w „dżung lach"  n a  począ tku  d z ie n ­
nym,

Między  ch łopcami  dochodzi  do cz ę ­
s t ych  bójek i a w a u t u r  na t l e  zazdrości .  
Damy te* częs to u r z ą d z a ją  sobie sceny  
zazdrośc i .  W s z y s t k i e  s p o ry  za łatwia 
nacze ln i k  „dżungl i " .

W pojedynKę.
Zo rg a n iz o w a n y m  sp o łe czeńs tw om  

bezd om ny ch  dzieci  n ie  dz ie je  sie z r e ­
s z t ą  w A me ry ce  na jg o rz e j .  Z n ac zc ie  
c ięże j  żyje się t rampom,  chodzącym w 
po je d y n k ę .

W m ia s t ach  p r z e g a n i a  ich pol ic ja  
z mi e jsca  c a  mie jsce .  W ź a d n e m  m ie ­
ście nie wolno s ię im d łużej  za t r zy m ać  
niż dwadz ieś c i a  c z t e r y  god z in y .  Ż e b r a ­

n ina  z o s t a j e  n a t y c h m i a s t  karana .
Młodzi  t r am po w ie  omi j a j ą  też  na j ­

s t a r a n n i e j  mi e jsk ie  szlaki ,  z ada wala jąc  
s ię  , , p r acą“ po wsiach i mn ie j sz ych ,  
p row in c jona lnyc h  mias tec zkach .

Rząd  am ery ka ńs ki  nie przeds ięwzią ł  
do tychczas  żadny ch  ś r o d k ó w  dla zwal ­
czenia  tej  p lagi  b e zdom ny ch dzieci.  
Pr z e m i l c z a  p l agę  popro s tu ,  zam yk a  na 
Da n ią  oczy i to może  j e s t  w ca łe j  t e j  
bardzo  p rzec ie ż  b o l e s n e j  s p ra w ie  n a j ­
bo leśn ie j sze .

Rozmaitości.
Fantastyczna Karfera

Koza&a-dowodcy wojsE
cesarza AbisynfL

Kawaier ja  a b is y ń s k a ,  l icząca 200 000 
ludzi, s toi  o b e c n i e  p o d  d o w ó d z t w e m  
k o z a k a  d o ń s k ie g o ,  p u ł k o w n i k a  Iwana  
S t e f anow ic za .

J a k  dono s i  j e d n o  z p i s m  em igrac j i  
rosyjskiej ,  już przed  k i lku  laty o s i e d l i ­
ło s ię  w Abisynj i  wie lu  k o zaków  d o ń ­
skich.  Lecz ,  j ak się o b e c n i e  o k azu je ,  
już  w r. 1896 w bi twie p o d  Aduą ,  po 
s t ron ie  Abisynj i  walczyl i  k o z a c y  d o ńs cy .  
Ich b r a w u r o w y  a t a k  n a  wojska  włoskie 
mia ł  s i ę  p o w a ż n i e  przyczynić  do  tej 
s t ra szne j  klęski ,  k t ó r ą  w ów czas  p o n i e ­
śli Włos i .  W jaki  s p o s ó b  dos ta l i  się 
w t y m  czas ie ko zacy  do  Abisynj i?

Op is  życ ia  a t a m a n a  Krytenki  b rzmi 
jak  po w ie ść  o n i e z w y k ły c h  w y d a r z e ­
n ia c h .

J a k o  m ło d y  of icer  k o z a k ó w  pr zy­
bo czn y ch ,  k t ór zy  p rz e z n a cz e n i  byli d o  
t r z y m a n ia  s t raży w p a ł a c a ch  carskich ,  
p rowadzi ł  K r y t e n k o  w eso łe  życ i e  „ z ło ­
tej  m ł o d z i e ż y ” w P e t e r s b u r g u .

Cały swój e f e k t  sk ie r ow ał  do  j e d ­
nej  z ba le tn ic  ce sa r sk i e j  o p e r y  i t e n  
r o m a n s  ko sz to w a ł  g o  o lb r z y m ie  s u m y  
p ien iędzy .  Lecz  tych mia ł  coraz mnie j ,  
aż w k o ń c u  m u s ia ł  s i ę g n ą ć  d o  kasy 
pu łkowej .

N a tu ra ln ie ,  ze s t r a c h u ,  a b y  g ło wą 
nie zapłac i ł  za sw ą l e k k o m y ś l n o ś ć  m u ­
siał  u c i e k a ć .  Lecz  zrobił  inacze j ,  jak 
to  było w ów czas  w zwycza ju  —  a m i a ­
nowic i e  —  nie uc iek ł  do  A m e ry k i ,  t y l ­
k o  d o  Abisynj i ,  gd z ie  r ządz i ł  w ów czas  
n e g u s  Menel ik ,  wielki  p rzy jac ie l  R o ­

s jan  i e n t u z ja s ty c z n y  wielbiciel  cara 
A l e k s a n d r a  111.

K ry tenko  z robi ł  s z y b k o  kar je rę  j 2o. 
s ta ł  n a w e t  m i n i s t r e m  wo jny .

Po  zw ycięsk ie j  wojn ie  z Włochami, 
z a p r a g n ą ł  p o w r o t u  d o  Rosji.  Nie mógł 
już  d łu że j  w y t r z y m a ć  na  obczyźnie, 
wziął  ze s o b ą  c z a r n ą  ks iążeczkę  i Wy.’ 
j e cha ł  do  Rosji.

P o  d r o d z e  d o  P e t e r s b u r g a  kupił w 
W a rs z a w ie  m ł o d e g o  lwa  i przybywszy 
d o  s to l icy  of ia rowa ł  carowi księżniczkę 
i iwa,  j a k o  p r e z e n t  o d  n e g u s a .

Car r o zczu lony  d a r o w a ł  winę  byłe. 
m u  of icerowi ,  a o b e c n i e  dygnitarzowi 
a b i s y ń s k i e m u  Księżniczkę  umieści ł  w 
„ S m o l n y m  I n s ty tu c i e ” , a k ry tyk ę  obda 
rował i zezwol ił  m u  na  odwiedzenie 
je g o  s t r o n  r o d z i n n y c h .

Kryte nko  z Do nu  zab ra ł  ze sobą 
cały odd z ia ł  k o z akó w ,  os ie d la ją c  ich 
n a s t ę p n i e  w Abisynj i .  P o t o m k o w i e  tych 
o s i e d l e ń c ó w  żyj’ą d o  dziś dn ia  i walczą 
o b e c n i e  na  f r o n c i e  z W ło ch am i .

RADJO.
W A R S Z A W A  27 l i s t o p a d a  

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e "  6.33 Pobudka 
do g im n a s t y k i .  6.36, G im n a s ty k a .  6;50, Mu­
z y k a  2  p ły t .  7.20 D z i e n n i k  poranny.7 .50  Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.65 P a r ę  inftirmacyj 
8.00 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8.10. P r z e r w a .  11.57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  A str ,  12.00 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 D z i e ń ,  południowy  
12,15 P o g a d a n k a .  12.30 K o n c e r t  z e  Lwowa. 
13.25 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  13.30 
P r z e r w a .  — 15.15* W ia d o m o ś c i  o eksporcie 
p o l s k im .  15.25 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.30 Me- 
l o d j e  f i l m ó w  d ź w i ę k o w y c h  ( p ł y t y ) .  — 16.00 
A u d y c j a  d la  d z i e c i  z  W i ln a .  — 16.20 Arje 
( p ł y t y ) ,  16.45 R o z m o w a  m u z y k a  z e  słucha­
c z e m  radja. 17.00 D y s k u t u j m y " .  17.20 Utwo­
r y  J. S .  B a c h a  ( p ł y t y ) .  17.50 Ś w i a t  s ię  śmie 
je". 18.00 „ M in ja tu ry  k w a r t e t o w e "  — 18,30 
S k r z y n k a  o g ó l n a .  18.40 Z y ć i e  kulturalnej  
a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.45 M u z y k a  salonowa 
( p ły ty ) .  19 00 „ P o r a d y  w e t e r y n a r y j n e " .  19.10 
P ro g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19 20 Koncert 
r e k l a m o w y  19.35 W i a d o m o ś c i  s p o r to w e . - -  
19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  —  20.00 Mozaika 
in s t r u m e n t a l n a  ( p ł y t y ) .  20.45 D z ie n n ik  wie­
c z o r n y .  — 20.55 O b r a z k i  z  P o l s k i  współcze­
s n e j .  21.00 K o n c e r t .  21 35 S z k i c  literacku  
W i l n a .  21.50 P o g a d a n k a .  22.00 M uzyka tane­
c z n a .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla to- 
m u n ik a c j i  l o t n i c z e j .  23.05 M u z y k a  taneczna
(płyty).

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

K rw aw a  
C zw órka

Zobaczymy późnie j ,  tak. . .  później . . .  
— sz e p n ę ła  pani  R o s i e r  i czoło j e j  na­
g le  s p ochm nr n la ło  — a m oże  n ig d y  —  
dodała .  K to  wie? może  to  n a w e t  by łoby 
dla c ieb ie  lep ie j?

—  J e d nako w oż  jeże l i  mi ędzy  t r z y ­
dz ie s t ym  p ią ty m  i c z t e r d z i e s t y m  r o ­
k iem życ ia  zna jd ę  żonę  bo ga tą ,  zdaje  
mi się,  żeby to  wcale  n ie  zawadzi ło  — 
w t r ą c i ł  Maurycy .

—  Tak,  ale j e s t  j e s z c z e  na to czasu 
dz iesięć lub  p ię tn aśc ie  lat ,  to będz iemy  
mogl i  j e szcze  s ię  namyślić.

O! i bardzo  dużo czasu! —  odrzekł  
młody  cz łowiek z uśmiechem.

Sp o j r za ł  na z e g a r e k  i ws ta ł .
—  Id z iesz  j u ż ? —-s py ta ł a  pani  Ros ie r .
—  Muszę.  O ó s m e j  s ia da ją  do stołu,  

t e r a z  ty lko  dz iesięć m i n u t  b rakuje .  I t a k  
s ię  t r o c h ę  spóźnię .

—  Kiedy  p rzy jd z ie sz  do mnie?
—  Za dwa, a lbo za t r z y  dni .
—  I z j e s z  ze mną  obiad?
—  P r z y r z e k a m .
—  A potem będz iesz  częście j  p r z y ­

chodzi ł?
— J a k  tylko  bę dę  mógł  na jczęśc ie j .  

W ie s z  dobrze,  moja  d r o g a  op ie kun ko ,  
j a k a  to d la  mn ie  radość ,  gd y  m o g ę  s ię  
z t o b ą  zobaczyć.

—  Poczc iwe dziecko.
Ma ury cy  pocałował  pa n ią  Ro s ie r ,  

k t ó r a  mu to odpłac i ła  z p r o c e n te m  i 
odp ro w adz iw sz y  go n a s t ę p n i e  do s ieni ,  
p a t r zy ła ,  j a k  ze schodów schodzi ł ,  a 
gdy  na s tę p n ie  znikł ,  wróc i ła  do pokoju,  
upadła na krzesło,  oczy za s ło n i ł a  r ę k o ­
ma  i zap łaka ła

Boleść b iednej  kob ie ty  zwolna  p r z e ­
minę ła ,  a le  kiedy Izy jej  wyschły ,  ł k a ­

n ia  p rz es ta ły  już  w s t r zą sa ć  p ie r s ią  
tw a r z  zachowała j e d n a k  ś lady s i l nego  
c i e rp ien ia .

— Tak.. .  tak. . .  po tem, a le p i e j  n i ­
gdy . . .— wys zep ta ła  g ł u ch o  dziko o g l ą ­
da jąc s ię  dokoła.

j e ż e l i  s ię  ożeni  t e r a z ,  j e że l i  s ię  
ożeni  k iedyko lwiek ,  t r z e b a  będzie  od­
kr yć  przed  nim tę  s t r a s z n ą  ta je m n ic ę ,  
t r z e b a  mu powiedzieć,  że w w ięz ie n ia  
s ię  rodz i ł  z ojca wys tę pne go . . .  zabójcy!. ,  
że ojciec te n  nazyw a ł  s ię  P i o t r  L a r t i ­
gues ,  że uciekł  z ga le r ,  a m atka  je g o ,  
Aime J o u b e r t ,  t e r a z  znana  pod n a z w i ­
sk iem Ros ie r ,  p i ę tn a ś c i e  ł a t  s łużyła  
w policj i . . .

Powiedz ieć  mu to, mój  Boże! Czyż 
wtedy  kochać m n ie  będz ie  je szcze  to 
dz iecko?  Czy nie poga rdzać  będz ie  i 
p r zek l inać?

U  drzwi  zapukano  z le kk a .
—  W e j d ź — rz e k ła  b i e d n a  kobie ta .
S łużąca  o t w o rzy ła  drzwi  i zapyta ła :
— Można  dać obiad? —  Późno już.. .
— Dobrze .  M ag d a len o ,  możesz  ju ż  

podać.
P a n i  R o s ie r  wróc i ła  do pokoju j a ­

da ln eg o  i s i ad ła  pr zy  s tole  sama jedna .

XL1I.
Niechaj,  Maurycy je dz ie  sobie do 

Breb&nta  n s  wie lki  obiad,  na k tó ry  
h r a b i a  I w a n  Smoiłow zap ros i ł  w przed  
dz ie ń  gośc i  w iceh rab ie g o  Guya  d ' i r f e -  
ui l le.

Cofni jmy s ię t r o c h ę  wstecz  i t o w a ­
rz y szm y  ka re tk om ,  k tó r e  wiozły do h o ­
te lu  Wie lk iego  nacze ln i ka  pol ic ji  ś l e d ­
czej ,  komisa rza  do s p r a w  sądowych,  
agentó w,  tudz ież  h a n d l a r z a  wianków 
z ul icy R o q s e t t e .

O wpół  do c z w a r t e j  obie ka re tk i ,  
ażeby  n i e  zwracać  uwggi ,  z a t r zym a ły  
s ię  na  rogu  bulw aru  i placu Ope ry .

A g e n te m  dano  wskazówki  do d z i a ­
łania.

Je d e n  z nich iść mia ł  z cz łonkami 
sądu  do ho te lu .

Inny ch  ro la  po l ega ła  s ię  na  tem,  
ażeby  p i lnować  okol ic h o te lu  i p r z y ­
b iec na  pomoc,  j eżel i  sy g n a ł  ich wezwie.

L e t e i l i e r  n a t u r a l n i e  t o w a r z y s z y ł  n a ­
cze ln ikowi  policj i  ś ledczej .

T e n  wszed ł  sam do k a n t o r u  h o t e l u  
W ie lk ie go .

—  Ła sk awy  p a n ie — rz ek ł  do z n a j ­
du jącego  s ię  tam k s u t o r z y s t y — czy m a ­
cie  tu  panowie  cudzoz i emców?

K a n t o r s y s t a ,  nie z a j r zaw sz y  n a w e t  
do ks ięg i ,  odpowiedz ia ł :

—  Mamy,  młody  R o s ja n in ,  bardzo  
bo ga ty .

—  Czy j e s t  t e r a z  u s ieb ie?
Zaraz  panu powiem.
K a n t o r z y s t a  n ac i sn ą ł  dzwonek  e l ek ­

t r y c z n y ,  p o t e m  przy łoży ł  u s t a  do tuby  
a k u s ty c z n e j  i wymó wi ł  ki lka słów, po- 
czem n ads t aw iw szy  ucho do d r u g ie j  t u ­
by,  r z e k ł  głośno:

—  Nie. H ra b ia  Smoi łow wyszed ł  
p rzed  pół  godz iną .

—• Napewno?
—  Z pewnośc ią .  P y t a ł e m  d y ż u r n e ­

go no p ię t r ze ,  gdz ie  h r a b ia  mieszka .
—  B ardzo  dobrze .  T e r a z  n iech  mi 

pan z łaski  swoje  pokaże  k s ią ż k ą  do 
k t ó r e j  panowie  z a p is u je c ie  podróżnych.

K a n t o r z y s t a  z widoaznem zdziwię- 
w ia n ie m  s p o j r z a ł  n a  m ó w ią cego  i z a ­
wołał:

—  A j a k i e  to prawo ma  pan  z a g l ą ­
dać do ks iążk i?

—  J e s t e m  nacze ln ik iem  policji  ś l ed ­
czej.

W tak im  r az ie  m us ze  s ię  z as to so w ać  
do pańskiego  żądania.  Oto ks iążka .

— Niech  pau  z łaski  swoje j  w y s z u ­
ka, co nap isa ne  j e s t  o t y m  Ros jan in ie .

—  M am .
—  Może pan p r z e c z y ta  głośno .
—  H rab ia  Iwan Smoi łow,  poddany 

ro sy j sk i .  P r z y j e c h a ł  z P e t e r s b u r g a

P a p i e r y  w po rządku.
—  K ie dy  t u t a j  p r z y j e c h a ł?
—  S z e s n a s t e g o  gr ud ni a ,  więc Dędzie 

te m u  ty dz ień .
—  Zn ałeń  pan  dawnie j  t ego eao- 

wieka?
—  Nie.
—  Czy n i g d y  pr zed te m  nie by ł w

P a r y ż u .  ,
—  P r z y n a j m n i e j  n ig d y  nie stawu

w „Hote lu  Wie lk i m" .
—  W ie  pan,  gdz ie  on j e s t  teraz*
—  J a k ż e  m ogę  wiedz ieć,  kiedy Dl£ 

wiedz ia łem nawet ,  że wyszedł . . .
—  J a k  pan sądzi ,  wróc i  na obiao-
—  C hybs ,  że  n ie .  ,
—  W ięc  n ie  ja d a  w t u te j s z e j  re«i»

Uracj i?  ,
—  Ś nia dani a  j ada ,  a le  obiadów mg )•
—  A może  pan  wie ,  gdz i e  

s t o ł u j e ? ^  ^  aj

j ad ł  obiad u B r e b a n t a  z przyjacoim1 
wróc i ł  bardzo  późno w nocy.

— Po d  k t ó r y m  n u m e r e m  stoi? .
—  Z a j m u j e  cały apar tament  1 

n r .  53.
—  Każ  pan m n ie  ta m  zaprow*
—  A ie ź — odezwa ł  s ię  1 " "* 

w y s t r a s z o n y .
—  Niech s ię pan o s ieb ie  nie - - 

r z e k ł . — J e s t  ze m n ą  kom isa rz  do P 4. 
s ądow ych i dz ihłamy z mocy 0<*P Dj*, 
n ie j  władzy.  Oto  ro zk az  ares® Ł 
h r a b ie g o  Śmoi łowa,  a j a  z my® 
tami odbyć  mam r e w i z j ę  w j eg°  
kauiu.  pjB*

—  J e s t e m  pos łuszny ,  s®F*! • Łjejś 
z a p ro w a d z ę .  Ale  tu musi  by i 
n ie por oz um ie ni e ,  j a k a ś  omyłk®-

N ie  są dz ę .  gmo-
—  Niepodobna ,  ażeby hrab i  ^ flD, 

iłowi można  było coś z a r z u c i e ,  ^  
te lm»n prawdz iwy ,  a przy te®
g&cz! d_ 0. n.

a g a k t o r  ę d g e w ł e f e łaiET J ó z e f  W s l a l e H . C s ę s t o c h  owsEie*Wydawca; spótK® z
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